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W•t. ł · ~ · · } gb · · . t. i Dolar 9.90--9.70 I . os s an1ę . na cze . e . a 1ne U.I ~ó~~~s~n:a:::a:o1~:~: 
Min. Skrzyński zostanie · przeniesiony wyłącznie I u1J·~.~== Zlliż:.".'°1••h pryw•tuych 

d 
• • , • W godzinach pn:edp~łudniowych w 

o m1n1sterstwa spraw zagranicznych ~::i~zio~-0łar;~d:~=h.~ p:r:;
0 ;:n~~:tji 

Obecny 'premier poda si~ do dymisji w pierw~zych dniach ma1· a spo=l·f0 'sM •. Płacił za dolary zł.. 9.88, 
't , . a następrue obnizył kurs do zł. 9.70 przy 

Koncentracja lewicy demokratycznej przeciwko reakcji p:asto·chjeńskiej hrakNutod~awtcódaw~ • . ć • k 
a omias io Się zauwazy ZWlę • 

• Sądząc z. posun~ęć ~ i .Przedo~tających I cznyc~ oraz naprawę ;,stosunków finanso· a:y obecny rząd prawicowy p, Skrzyń-
s1ę. na powierzchnię zyc1a polityczny.eh wych 1 gospodarczych • skiego i on sam nie może się spodziewać 
pogłoi;ek ~ obozu pra~~wego - za:mia- przychylnego pn:yjęcia w izbie na za.po· 
lc _przywódc:ów koabc11 k!1dłu~oW~J są PONIEDZIAŁKOWE POSIEDZENIE I wiedzimem na poniedziałek nadchodzący 

osc S7.erok1e: D:siszą ~CJą kieruJą. po· SEJMU. posiedzeniu izby w sprawie uchwalenia 
dob210 pp. Witos l Stan1sła'! Gr.abski, a Według pogłosek, obiegających kułu· prowizotjum budżetowego. 
polegc: ona na wykorzystaniu meobecno· 
ści socjalistów w gabinecie w celu stwo· 
rzenia nowego paktu lanckorońskiego 

szenie podaży dolarówek w Banku Pot. 
· skim, za które początkowo płacono zł. 

48.49, a następnie 47.49. - .... --
Pap:erosy zdrożeją 

o 20 proc. 
od 26 kwietnia r. b. 

Chjeno • Piastowo • Enpeerowsl<lego, pa· I s b , • d • 'Lr 1 • • • 
ktu.;-·ali~giej edycji poprawnej. • amo OJSłWO nrzo own1na po ICJI dow!~:.;~YAWz!tl3:ru.",~J~i::r~yJ~:„.ę 

no c,a prawicowa rozporzttdza1ąc ł' ...... 
24.., .„ · · · (ł • N d • stersiwo skarb'u zgodziło 9.ię na podniesie-"w; ~~~mtR:b~fui~ ąl:t1:::a z ot::i.ci; Przez telefon PO.~egnał się· z kl'legami i wystrza~em me cen wyrohów moIL1>p0Ju tytooiowego 

wpi~ała się W szeregi J?iawi9') • może. Ji. z rewolweru odebrał sobie życie O 20 pTOC • .Podwyi!'..a Wchod2i W żyde z 
czyc na przeprqwadzeme w izbie progra· • • dni;nt 26 kwfeinia b. r. ~ obeJmufe. wszy· 
mu. Program ten ma być, jakoby opra- Z Częstochowy donoszą: I szczęsny runął na podłogę w strum.teruu stkre bez WJ.!~łku gatunki -~ri~cr.-;r.?w cv1 
cowany w ciągu dwu ty<Sodni, p'od po· W ubiegły poniedziałek do szpitala krwi. śmierć nastąpiła momentalnie. gu i tytoniów. 
krywką premjera. Skrzyńskiego, którego I przy ulic~ Wie~u~skiej przY'był star.sz-x j Denat liczy! ~t 31. i był żonaty od ~il- j • • --
po pe·wn y:m czasie sprowadzonoby lt-yłą· i przodownik poltcj1, Wacław Smoleński t ku lat. W poltci1 słuzył od 1915 roku, ce· I POZYCZił'I VI~ o Zurych 
cznie do ministerjum spraw za~ranicz· 1 zaią.dał wid:z.enia .się .z; jedną z pacjentek. niony był zawsze jako ' dobry instruktor, 11 U 

' nych. Prezydenturę gabinetu Frawicy j Gdy mu w1dzcnia odmówiono, zbliżył s1ę taktowny w wystąpieniach, gorliwy i od-1 Kredyt interwencyjny i transza 
miałby objąć wówczas p. Witos, lub ktoś wielce zdenerwowany do telefonu i popro ważny, tak, iż zgłaszał się pierwszy na O· dill..,,now~ka 
do niego zbliżony. Wówczas też nastąpi· ! sił o połączenie z komisarjatem pol'.<:ji. chotnika, ilekroć rozchodziło się o wytro- I · 
łaby reorganizacj~ gabin~tu w znaczeniu I W rozmowie oswiadczył, ii chce pożeg- pienie bandytów. Przytem jednak był ty- Wczoraj wrócił do WartnalW}' z Zury„ 
zmian na stanowiskach ministrów spraw nać się na zawsze z wszystkimi koleg.3.mt powym neuras'.enikiem, w ostatnich cza- I chu dyrektoł' d':ep.arlamentu pr.ezydjalue· 
wewnętrz.nych i spraw wojskowych. poczem natychmiast wydo•był mauzer i sach zdradzał silną depresję ducqową i go min. skarbu dr. W01}'tkiewicz, d.elego„ 

skierowawszy lufę rewolweru w usta, wy· najwyższe . zdenerwowanie, co łącznie 7. wan~ w zwiątz.ku z oper.acja.mi hudżeto-
CO PLANUJE LEWICA. strzelił. Kula rozstrzaskała glowę, haru- powod:imi natury osobistej popchnęło go wemi rzędu na terenile szwajcai:o"1im. 

Wczoraj rano odbyła się rozmowa po- szając móz.g i ugrzęzła w suficie. Nic- .do rozpaczliwego czynu, Dr. Woytkiewfoz - jak się dowiaduje-
między premferem Skrzyńskim a wydele· my - załatwił pomyślnie sprawę kredytu 
gowanym przez klub P. P. s. posłem Nie- , interwencyjnego, o który zabiegał w 9W().I 

działli:owskim. Na pytanie premjera, czy s· I d t , b , . t H L. d g im czasie IJJh.. Grai'bsli 
mógłby liczyć na rozszerzenie koalicji na . e z wo w sprawie za OlS wa ID e . o Nadto d.elernt sikam-bu prizeprowa&ił 
P. P. S. p, Niedziałkowski miał cc!powie- pomyślnie r-0kowan.fa co do sfinansowania 
ddcć, że naprzód p. Skrzyński powinien fUŻ zostało U~OÓCZODe drugiej raity pożyczki dilfoIWWsi1rlej za po. 

podać się do dymisji. Skn:yński odt>arł, śledztwo w sprawie zabó;.s•twa Huber- z.ana wo;is.kowemu sądowi ckr ę.gowemu, w średniiictwem szwajcm-sktiego rynku pie-
że nie będzie się mógł podać do dymisji : ba Lindego zostało •JUŻ ukończone. S•o k•tórym będzie załatwiona w tempi·e przy· 1 nięi-tie~o. wcześniej, niż w pierwszych dnW:h maja, ' sun1kowo długie jego trwanie, mimo, iż s:pieisronem, poza kolejką. Wobec tego ' Definiityw!Die sprawa ta załatwiona hę· 

~· dNiedziałkowski zakomunikował od· dochocf.zenie było prowadzone einergicz- we•jśc;ia jej na woka.ndę nal.eży oc.z.ekiwać I dzie niebawem w Wusmwiie, dokąd 
polne ź p. p~em.jera swemu kfobowi, któ- i ni•e, należy przy?is·ać tern.u, iiż trudnośd iuż - za pia·rę tygodni. I przybywają pmedstawide~e sfer zafołtere-
ry uznał, że stosunki pomiędzy panem ł dk k Ab hk 

1 

S<>.Wanych. 
Skrzyńskim i jego koalicją a P. P. S, są o· : sprawia ·O ściąg.anie świa ów, nh tórz.y y nie dO?·uścić do jakie olwiek 
statecznie zerwane. i bow'cm z nich przybywali na wezwanie ill1lcydentów, miających opóźnić sprawę - ClaUd" Farre"'re pi~~ y :e ··~d"a 

z inicjatywy P. P. s. odbywaią się od i niezbyt chętnie. władze więzienne roztaczatą nad Trz.mie- 1 Il ~!Jl • a li 
dwóch dni narady z innymi klubami lewi· ; Ma1erjały dochodzenia pr.zekaza·ł już lewskim sziczególną baczność. śdsfa ta I dO liDdZł 
cy. Narady te mają na celu wytworzanie ofke.kr śl.edkczy pr.o!mratorow1, pl~. Karcz- , iz,olacja potrwa do dnia rozpraw sądo- I 
wspólnego frontu opozycyjnego lewicy mar <0w1, .tóry 1e. ro•zpaitry~ał .i ·O'lra:o- , wyr.h. i \Nye-ł '"' Si od~zvt o kobiecie 
przeciw gabinetowi p. Skrzyńskie~o. So· 1 ~ał w c1ą.l!u d.nta wc:zior~Jsz.eg:>. ~Vn10- I . Dotyc·~czaLSowe wyn.i.ki śled.zh':a zdają I · Wszechświatowej sławy pisarz francu• 
cjaliści o naradach tych donoszą w ten ' ski w .$!p't'aw1e t;ybu po~.5„owa:ua zo- ' ~1ę p<>t~1e.rdz;ać pr.zy;pusz~zeni~, iż: ski Claude Farrere, bardzo popul«U'lly 
sposób: I o;taną przedsta~rnne dowodcy kori;msu, • . 1) ster~. Trz.em1el.ew<Sk1 d~1 ał:i-t s.~m, wśród czytelnLków polskidl. przyby..,.a nie-

„Konferencje z. P. P. S. z innymi klu· i!:m. Mal.czew~~1~mu, prawdopodobnie w ?1.e rtrut.ra,f:o?o bow~~m na 1akike>lw1eik bawei.n toc. Polski. W ii·~c·l' nvym p. y arrere 
ba.m.j ~jmowymi mają na celu możliwe ~tąigu dn;1a d~1s1e1szego. . „ 1:lad wspoL~1k6w z.ab6istwa; . . wyraził wielką rac!ość, że będzie mógł 
skupienie wszystkich sił demokratycz- Be,zposredruo po w.Y'd7'ruu dec:yzp pr~ez 2) Trzmi.e'1ewiski -czyn .swóJ pop?łmł ;r, zwiedzić nasz kraj, Znany pisarz wy~łiasi w 
nych w Polsce na gruncie konieczncśd dow~dcę okręgu, w Jakim trY'b:e zabó:ca premedyt•ac:Ją. Warsza:wie odczyt na temat: 

11
Kobieta 

przeciwstawienia się wszelkim. próbom będue są,dzony, sprawa zostan:e przeka- wczoraj, dziś i jutro". Odczyt ten poza 
rządów reakcyjnych, potrze!>ę utrwalenia , .. Warszawą oowtórzy p. Farrere w Lodzi, 
demokratycznej republiki i reform społe· .1 • • I Krakowie, Po.znaniu i two.wie, Być ltl<)Że, 

~ .„-!"". ,,, ... · „.„ ----:Pasz.porty zagraniczne po 20 zł. I ;.::::1~.r:emawiaćbędziew 
13·1~ loteria pańsfw:wa do ·Karlsbadu ·i' Marienbadu · l Pi~kna 

!wsza klasa - 2-gi dzień. W osfatni:h dniach pojaiwily się po· f 1 Władze centmlne w W arszawłe o&wład- "' 
Główniefsze wygit-ane: gfos.!d o wainej zmianie w pr.ze:?ii!Jaich o · czyły jednakowoż, że me poshdają d<łtęd d • 

f 5.000 zł. nr. 25342 paszpGrla<:h. Weclle tych pogłosek OSiOby, żadnych oficjalnych wbd'.>m-OŚoi i wska- maszyna o SZ''Cla 
2.000 zł. nr. 36266 wyjeżdżaj~ce w bieżac, SlZ?,.OIJlliie d() Karl- z6w•ek w tej sprawie. Nie jest a-loli wy- 1 J 

9badu lub Mar)211hadu dla celów kura- łcluC210D.em, że rorLpcną&enie w SDrawie j • 
1.0'1JO z~. 13f>02 cyjnych mają otmymać paszporty po 20 obnażenia cen paszportów pojawi się, · (nozna) . 

SOO zł. n~ry: 14347 15221 zfot-,ch. · zwłasrzcm wobec przewidywanego niele- ld6ra bedzie rozlosowana śr6d 
:)GO zł. nr. 18705 Wiad:imooć taka ';lOj~wiła s!~ isfolnie fa1neg.o ~lronystywania t. zw. „przepu- Czytelników Gofica'' nysta• 
2=!) z!. nr. „i:..,1.1 1 w prasi~ czes• fo;, która dif!li-.sfa . że ob· stek j1r2.ll!!~ych" na ~ranlcy czecho- I • • t "k • 
:~;, z•. n-r y: 17S51 7~-~- ulże:::e cen p~xrclów jest jeoaiym z I słov,'IZ>ckiej. Pampcrly 20-zł<>to.we zlikwi-1 waona Jes ~ 0 nie wystaw~· 
i SO zi. n-rv: 1495 5957 11!"·0' ~~n1 inml~tów, które min.isiler Skrzy~s~·a akc:?p- I dowalyby to n.iepożącbn.e zjawisko. wem zn~ne~ rest a ur ac J I 

33142 37876 42o·c.: 44411 490Sl 52159 , tował w rokowan.iach z rzą.de.m czeskim. ,,Louvre''• Piotrkowska 86. 
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„Sowpoltorg" kupu~e wszystko', tylko nie manufakturęHfo~~~~~ :!e~~::wu 
Jak Rosia nawiazuje stosunki handlowe z Polska . . Wytwór stosunk6w obecnych 

' · . • Waranłcł :łyda w RosJI WSP6łczesneJ stwo· 
Rozmowa z prezesem ~Sowpołtorgu" p. Czernowem · rzyły trzy odmienne typy kobiet: typ dawnej 

\YI \Vi • b . . . . . ' , „ , . • . . . damy eleganckiego świata, typ przedstawlclelki 
.arszaw1e aw1 •Od k1lktt dl!11 pre- I - Jak JUŻ wspt0mnrnł-em „S.owpoltorg I mo!żhwośd nawiązania ściś!e)Szych stosun- Nepn - wlęc coś w rodzaJu boJszewktdcj olu-

2-es „S.o:vpolton~" w Mo·s.kwie, p. Czer- zakupuje w Polsce towarów za pół milion.a 1 ków handiJ.ovrych. Z k-0nforen-c)i, j.a~ie od- tokraotld I wres-Lcle typ młodej komnnls~i, przed­
now. W1zyta p. Cze.mowa w Pol.we :r:wią- I rubli. Pobyt mój nie ma jednak wyłą.czn-i·e 1 byłem i z tego, <:o już w PoLs.ce widział.em, stawiłcleJkł ,,Komsomołu". 
ran.a jest śdśl·e z .akcją sfer gos'Podairczych, I n.a -celu z.ał.atwienia sprawy zakupów. Mam ! naibra•łem pne'konania, że są bairdz;o po- I · Pierwsza Już od wczesnego ranka ,w znlsz-
mai'ącą na ce1tt · · I h I · d · d 'ć · ł' · . , cljL' · . d .1. . . bl'..i. . I czonem. wytartem ubraniu. stoi na t. zw „toi· · · · · naw1ązame norma nyc zamLar o w1•e. z1 naig owme·1i.Sze osiro 1K1 I wazne .ane, umoz 1w1a1ąic·e z 1.c..0I11J-e go- k " t t '-" 1_ ... _ • 1 t k h l . I ' • . uczc.e - arxu s anyzną, ,_o IO\UIV z ogn w 
s os~n ów ~~~ o~h m1ędzy Polstką a l przemysłowe w Pols0ce, by zbadać rynek i spoda•rcz·e obu bajów, mesk.oticronego szeregu sprzedających nratowa-
Rosią. Zwr6'c1Ltśmy stę d·o p. C.z.ernowa z *- -- - -- J!'!"'L. w www • ne Jeszcze resztkt mienia. SzczęśUwsze z towa-
prośhą o poinformowanie nas s.z.czegółQWO rzyszek Jef oledoD 7.dobyty J>OSady, zapewnta-
o cela.eh porzyyaz<lu do Polski i 0 możliw-o- B • • ..Jl )11 h I • b d • łące fm jallq talki b·lllf. Są to ~a łielnerk 
ściaich na.wiązani.a stosunków hi .dl h ez p1en.1ąuza, a no o u I z r.o ni w bogatych restauracJ~b. Da!fc.zyclelek obcyclt R . an owvc Języków lub stenotypistek. Wlekumć wszakże 
t OSJą. nie inałduJe łmlego sposobu zdobycia dlleba 

- uS-OWIP'oltorg" Z<>Tiga,ni.zowainy został żyf e 130 l.udzi na najodleglejszej WYSP ~e na §wiecie poza wyzbywantem się klełnotów rod7.inn:veb. 
w Moskwi·e }U'Ż w stycz.nitt r. b. - zama- Wprawdzie istnieje na świiecie wiełe 1 cała wysoa tworzy zbócza skaliste. Tyl'ko bozcennych pamłątek, koronek, elegancldch on­
czył na wstępie p. Czemow. Jest to towa- wy15p ba-rdzo odległych od lądu, nru}samot- 1 płaskow:cgó.rze długo.ści 5,5, a szerokooci gł sulden I kosztow·nych futer, • uwet poJe-

t k · ~- · ' ' · · d k • ' dl l · 15 1 'l d · · ..1 dyńczych sztuk blell7,ny. rzys wo a cyJne z ~ap1.taii•em zakł.adowym met}SU\ }e n.a i naio eg •e)szą wyspą za- . , c i om. na a1e s1ę pm11 uprawę. J k ab _._ '-eh edm ... tó .... 
'1' bl' S l " m~e.szka·ną jest ni'ew<vlpHwie T.ristan <la l Gdy w 1506 r. o·dkrył ją żeglarz portu- 2 0 0 ywczy...... ·~ Prz "' w. n..,.. 

mt •;ona ru 1
' " owpo t«g ma na celu Cunha, położona na .połud:nio.wym oceanie •i' gat.~kd· , Tristan da Cun.ha, któr.e~o· też na- fitri'!Jto Clf:ila!rowyiwuiycb Pl"UIZ &rwue arysto­

nawiązanJe hezpośrednich r•eigularnydi sfo- .Aitllantyckiim, w odległości 3,000 mil mor- l!JWiisiko. nosi, w)'ISpa była ni·ezaludnio:na. Z kratki, występufą kob.lety z ,.Nepu", tony spe. 
sunków ha:ndfo.wyc·h międz-y: Polską .a Ro- skich od Ka1pisztadtt i 3,700 mia morskich ! czasem wsza11 ;:;.'~e osfodli na niej ro.zMtlko- kulantów, umiejących wyzyskać nowy kun P<>­
sią. Ak-cjonatjusmmi Sowpoltorgti" są od Montev.ido, a zat•em ni•ema.l na połowie : wie sfatków w'.e'1oryboł6'wcizych i dzisiaj . litykl sowieckiej, lłmotlłwłafącef roblenłe )Dtere­
-rząd sowiecki · Pckos:: t , t dro·gi pomiędzy tymi p.ortami. Najbliż.szem •

1 
wyspa liczy 130 mieszkańców, żyjących z sów. Rodziny „Nepu" nada.Ją obeonle ton życi!i 

k · ~ " ' owarzy.s wo po- od ni.ej osiedlem lucl.zkiem }'?st wyspa św. 1 połowu ryb i p1tactwa wodne~o, oraz u- towarzyski.emu w obu stolłcach. Onlbymł, gmłn-
rewne, działaiąic·e w tym samym zak'?'esie I H I l ..1J 1 . 400 1 . . . k, . . 1. h . nymł swolmJ palc3!tll' przerzucają panie te st.osy 

t 
· p 1 ki S 

1 
„ e eny, po ożona w O•U< e~ ości 2, mi I prawy z.:1emnia ow t nie ·1aznyc ia:rzyn. · na e-reme o ·s: . 11 owpo t.org m.a otr.z:y- k' h k' 1 • ł ś , d 1 d , . ~ . . b dn' poo:oslla1tcścl ~ O'llalSÓw nłie S'l.lOZędząc ttn-" mors 1c w . 11erun .{u po· nocnym. j ro u nosct veJ nieznane są Zl ro w, · • • · 

mać od ,,Polrosu za 4 m-ii]jony mbli tow.a.o- . Razem z diw.iem.a sąsiedniemi, nie za-
1 

alkohol i pie·niądze, · a -choć wo.bee do- l gaordliwl':~h uwag fch pnedstaw~elkom. Kobiety 
rów na krndyt. ludn~oll>e.mi wysepkami: lnaccess·'.1bll0e i j skwi·erającej j.~j <:zęst.o nędzy, rz.<:',d an- z „Nepu używają w pef.nt uciech fyela: za· 

- Kie.dy rozpoczni'e się praca obu fo. Ni.ghiHn.gale, oraz z odLegłą o 500 ki1om. i gielski chciał ją przenieść d:o Afryki po- '. mieszku!~„ n ... aJe~egan~~-~złeinlce, roz.piera;ią s!~ · ki 1k ł d · h d · · ł d · · t · d k · · · w sam •• ,.„ouac.., a w"""z.orem obwożą śwłeżo i;iytuicji handlowych? w oerun 1l po· u n1owo ... wsc o mm wy~- 1 u n!owery, o Je na wysp11arze we ~go- 1 b t kl...._ t 1 d da 
• · • • pą Gougih, Tristan d'Aou.nha tw·orz.y ar- dzJ'.lli si1ę na to, u.kocha wszy swą samotną · na Y ~ „,„o Y sporzą zooe z woych aksa· 

- Włais•C1Wle praca k~k!l'·eina już się chi.pelag pod flagą Wiel'k:lej Br-ytt.anji. i surową ojczyznę. '1· mi'tów, jedw:Wiów i futer stroJe po modnych re· 
ł'()zpoc-zęla. Od rządu .siomeckiego 11Sow- Choć le~y pod 37 •stopnfom i 5 minut ! Gdy Napoleon I był wtęiniem an.~iel- 1 stauracla-ch 1 kabaretach. 1 tułał znów Sl>OłYtaJ'ł 
poltor.g" otrzymał praw.o wwozu towarów sze-rokości połudnfowe·j, a więc n.a taki·ej ' skim na wys.pie św. Heleny, umieszct:ono się ze swoJeml PoPrzednłczkamł, byłem! gwła~-
z Polski z.a .pół m.iJ.J''On!a -··bl' 0.1...~ " samej s. zerokości, na >akiej leżą na rfnół- 1 taż u brze&ów Tristan da Cunha okręt damJ salonliw, obecnle Jako kelnerld, shotnme •. „ i. l1e'Crue 1 • • "' • • nslugującemi swo.bn następczynłom. więc towa:ry te .zaikupu}emy. Są to maszy- kuli pófoocnej wyspy Azorskie, to ie nak strazmcz~: obecnie. 1ed°:ak ra~ tyliko do Młoda k ~ tk zł _„ ~..a ...... 

. klimal Je<j j€st SiUrowy, gdyż podchodzą do , rQ!m zawr•.a tam an~1elsb parowJiec rządo- omurus a. c Oi14!nł 11! .... ..,.yoznego 
0!· wyroby ~et~Low.e, parafin:a, .m.a:te.r1~ły mej zimne prądy hi'eguna południow?g:t1', I wy, przy~o.żąc wys-piar2'J01Ti mąkę, kon.:. klubu młoo~eżY „I«~mS{)lllol", bierze ud7Jał "' 
pisemne, paip~e:r i t. d. Stu.ac Slę hęd.zrn- pr.zyn.osząc ~e sobą kry i g6.ry lodowe. i serwy, lekarstwa, żelaz:o, ubrąnia, gwoi- gren.fe wspołto<warzyszek 1 współtowarzyszy "' 
my naturalni·e wywozić d<> Rosji. z P.otsiki Tri.slan da Cunha obejmUi}e 116 k~fo- : dzte, deski i różne materiały budowlane, ćwiczeniach I zabawach sportowych. w masów-
towary wy.ro.bu krajow·e~o m·etr6w kwaiclratQlwych. Pośrodlku wyspy, ·

1 
tudzież - na1j.świ!eż•sze wiadomośc·i! ze kach komunl:Stycznych, nłe znafąc przytem tad. 

• • -1.. d · lk · i< • • • • t d · k' • t · t · i. • nych norm. krępujących tycłe kobiet dawnych _ Jakie są możHwośd rozwo.fu stosu-n- p01..1llO z,ema wui amczne510, wzno.s1 s;!ę · swll.~ .a, . oµo '1' 1 am me pows arue .sii.aqa ok 1 , Ż cl J J ełnh dzł łalno§d Jn 
ków ha.ndlowyich polsikO-d'o-syijski.ch? góra~ ~sokośd 2,550 m., t.a~, ż.e niemal radiofoniczna. ~gr:;:dz~a: O:,w~1!~łtacy.łne,a posłedz=Yki:~ 

- Możliwości są ··bezwątpienia .wielkie. bowe. 
Stoounki handlowe między obu kraja-mi .za. Oto trzy nowe typy d7ilsłeJszei kobiety w Ro-
l żn · dn k · lk' · sił sowieckiej. e -e są Je .a1 w W1·e im o&foP1Jm .od een 
rynkowy-eh na tow.ary i od kredytów }akie 
będziemy mo~li otrzym·ać na rvnku pol­
skim. 

Słłutki spadku czerwońca , 
W Pol~ce „Sow:polfori(' będ'Zi1e kupO­

wać na eksport cLo Rosji mas.z:yn.y ·rolniicze, 
wyrO'by e.maJljowane, metalowe, papier, 
materj.ały pisemne i t: d. Do PoLs.ki zaś hę. 
dzi.emy wwozić szczecinę, surow<:e, ryby, 
owoce i t. d. 

- Ja.iki jest wł.aiściwy cel przyjazdu sz. 
p. do Polski? 
&UW?F *Mim+* 

Niesłychane tortury 
znosił 7-mioletni chłopiec od 

swych rodziców 
P1olicji paryskiiej don~es.iono, :he za­

mieszkali na jedn.em z pr?.leidmieść mał­
żonkrwriie Caudera, włosi z pochodzenia, 
znęcają się nad swoim synk.iem. · 

Wizyta kotp.isarza policJi złorona -o­
skarżonym małżonkom dała na:ds.oodzi.e­
wane wyniki. W ustępi.e znaleziono 1. 
letni1eg•o chłopczyka, prz-ylkutego łańcu­
chem d:o haka w foianie. 

Malec był 1.lttpefoiie nagi, ciafo mtaił o­
kryte ranami, w-rzodami i <&trnpami., a we 
włosach pełno robactwa. 

Podaną sobie · bułkę wyrwał z rąk po­
licjanta i pożarł z żarfocznością wiilka. 

Niieszczęśliiwe dziecko, ofiiarę okru­
cieństwa zwyrodniałych rodziców, a 
zwłaszcza, jak sam zeznaje, matki, rozku­
to, odziano, nakarmiono i wzięto do szpi­
tala dla _wyleczenńa z ran i doprowadze­
nia do normalnego stanu ludzkiego, rodz\­
cami 7.aś jego zaopiekował .s.ię pt'Oikurator. 
nakazująic bez.zwłoczne ich a'f-e>sztowaniie. 

Wierzyć się ni1e choe, :OO istni.eją je;sr.­
c~~ w n:aszych <:zasach i.stoty o ta'k rop.eł-· 
nynn zaniku )akkhkolwi.elk uc~ Jlutdz­
kich. 

-troff!sor Boł1sard 
JJ~~'lt BdZ11 Pol1ką 

WARSZ<\. WA, 21 kwietnia (Pat). -
\"lf./ dniu 22 b. m. przyjechał z Paryża dr. 
Warsv1 wy profesor Boissard, b. deiputo· 
wany francuski i sekretarz g~neralny 
„_~.sscciation Internation.ale pour les Pro­
gres Sociales", wybitny działacz społecz· 

1 ny i auŁor wielu dzieł z zakres-u zaga<lnieli 
socjalnych. 

Gość francuski zamierza w czasie swe· 
go pobytu w Polsce zapoznać s.ię z, zasa· 
dami poLskie.g·o ustawo~.a ws twa społecz· 
nego i zwiedz.ić ważniejsze instytucj'ę spo­
łęczne. 

„. 

I 

W Wiedniu wprowa·dzono świeżo na przys·tcin~<act• uliczne 
automaty do wy&<upywaniai bilełól.J\~ tramwajowych i autobu• 

sowych. Jest to. znaczne udogodnienie dla pasaterów. , ,. 

Nowa epidemia „hiszpanki" 
niepokoi: O{lioję angielską · 

Pioczą;wszy od .pie:rw.szy.ch dni wi05'en- miemu pnerażen1u swojemu i tłumnego o­
nyoh, panu-ie w miastach Anglii epideomja, toczeni.a. 
'która choć <>k•I'eślonia przez J.e~a<rzy jako W dialszym p-rzebiegu <:homby głu.cho­
-cor·oc?Jna tam od czasu wi·elk.iei klęski z ta ni~mie, w o gromnej więks.zoś·ci wypad-
1918 r. wiosenna f.iila „hiszpanki", budz.i k6w bE"z żadnego ślad.u. Zdana ·sdę wsz.ak­
je®ak szcz,e·gól1De z.a.niepoko;eni·e i w wie- .ż.e, ~e i:ruk-0 n·a;Stępstwo wyslę.puje foo:mo­
lu ok.oliicach nawet paniczną trwogę śrćd w~nH ~1~ zło>'hwego wrzodu . w. w7wn-:ctr~­
ludnood. Poplioch tłittma.czy się tern, ż·e ne1 cz~·ci ucha. Spotkało t? ~~!ęcia WialJi, 
choroba poza z.ac-how.aniem sz.ieregu -ce:h I któ;y zmusz.~ny był p?d~ac s;~ z te~.l. po­
wła5cłwych dotyichcz.a.s•owych formom 11hi- wo:iu op:rarJ~, szc.zęs<liwł.e d.?'sc. le.kkieJ. 
.szipanki", p-rzyn.osi lflk'Ż·e oh:.awy na'.zupeł- .'{aogoł ep:de;nia przeJa"'.1a s~ę w tr~ech 
ni·ei ·n·owe. Na:w!ększe w-mżenie budzącym form&ch wylritni.e rozgramczonych 1akC1 
z tych o.b;.awów j.e·st nagłość wyibuichu .cho- płu~na , k.atara_l?·~ i ga.stry·c~ni;t. Pł.Utcna fo.r­
r·ohy, która ba:r,dz.o często, no tychmiast p,o nta :~st oczyw1sc1e na _ groźme)sza. 
notow.'anych j uż przy p·o:n·zednkh epide- 1 Pomimo uspa1k.aj.a ;ą.cej kampanii ze 
mjach, gwałtownych hóla·ch ,gif.owy i to:r- i strony prasy i lekarzy, którzy wsz.akle 

1 
-sf.ach, rozp.oczyna s!ę .od kompletnego,p.rz.ej przyzn.a ;ą, że n.ależy się spodziewać g·ra-

ocfowego wprawdzfo tylko ogołuchnięda. s.owa:?:tia epidem;i jeszcze conajmniej prze:i. I 
Zanotowano juz mnóstwo v.'Ypaclkćw , gdy mie.siąoe , opinia denerwuje się -coraz bair­
ludzie· faknajzd.row.si n.a,gle n.a uHcy, w te- dZ:e j. dopatrując się w zaHcze.niu ch<omby 
atr.a·ch, kawiarn~ach hl'b restattrac j.a ch , za- <l.o .rattmku infl uen zy t1nlko 1.)o1trycia nie­
n.ittJ. jcsżcze wskukk r.ie :--.vszych gwałtow-1 n:ożliw oid zdefinjo v.-nufa }ej wh~-c '. w:::go 
nych obj·awów zdołano się nimd poważnie charakteru i p.rzyc?='i'!l· . 
ui.op;jekow.ał, tn.'tichli na·l!Ie słu.ch ku olbrzv- · · 

Załamanie się waluty rosyjskiej zmu­
siło rząd sowiecki do przeprowadzenia 
bardzo wielkich oszczędności w budżecie 
państwowym, j·a.k również i do poważnej 
redukcji zamówień zagranicznych na r&• 
chu."'lek państwowych instytucji ~ 
czych. 

Jak donoszę ze Sztokholmu, rząd io­
syjski 7.atnu!ow&ł zg6rą 60 procent zamó­
wień Sowietów w s~wetji, dokonanych 'W 
roku 1925, zrealizowanie reszty zaś za· 
mówień odłożono na cza'& dalszy. Chodzi 
tu głównie o produkcję maszyn.owego 
przemysłu rolniczego i mleczarsldego. So­
wiety krok swój tłumaC2ą zupełnym bra­
kiem zagr,anicmych środków płatniczych. 
Pod względem prawnym jednakowoż, zer· 
wanie um.ów jest jednostronne albowiem 
kontrakty na dostarczenie tych l<>warów 
zawierały &Zereg klauzul,. wykluczają­
cych tego rodzaju postępowanie, jak osła· 
tnie, ze słtony jednego, lub drugi* kon­
trahenta. dfo też zainteresowane sfery 
Szwecji wJ'stąpią przeciw rządowi sowie· 
ckiemu na drogę sądową o dotrzymanie 
umów. 

Jest rzeczą jedo.ak bardm wątpliwą, 
czy krok ten przemysłowców szwedzkich 
Sowiety bardzo wezmą Sobie do serca, a 
z drugiej strony jest zupełnie pewnem, te 
Sowiety n~-;'1y nie zastosują się do roz­
strzygnięcia sądów burżuazyjnych. 

Stada wsciekłych wilków 
pojawiły się na Wołyniu 

Niemal na ~rani-cy Mał-opolsk.i Wisch-0id­
niiej, między Złoczowem., Łanowcami a 
Zdotbunowe111 pojawiły się w duże~ ilości 
wściekłe willi 

Skutki-em pOłką.sania przez wści'!kłeg-0 
wi[ka Michał Ła.zarczuk zmarł, mtrno 
wzięcia 18 zastrzyków serum pr.zeciw 
wśdekliźnie. Drugi chłop Ziellr\isiki, rów­
n~eż 1>rz.ez wścleikłego wiłka pokąsany, 
nie ufając lekarz;owi, Uidał się do jakiegoś 
,cudotwórcy" w Na-rajowi.t? i -oczywiście w ' 
krórbk~m c~a.sie zmarł, pokąsaw<;zy pr-zed· 
tem rodzinę i sąshdów, w Hczbi·e 8 osób. 
POikąsani l~czą się w tej chwiffi: w ambub.­
torjum w Mizoczu. 

Niewia·domo jednaik, czy serum normal­
n1e st.01s.owane do uką1szeń otzez psy, od· 
niesie skutek. • 

Wśród chłopów utrzyro:tjc s.ię wersia . 
~e w lasach zdoThv.naws~ich zn:ii!dth}e się 
większa ilość wśdekłych wilków. Prv1. 
pus:iczać nculeży, źe w.ład~e zaT.zą.dz.ą na 
ni·e specijailną o.bła wę. 

, 
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Podróż okrętU rotorowego· 
do Anieryki 

Odkrycie grobu matki' Cheopsa 
Zawartość sarkofagu jest bardzo bogata 

Wynalazek ini. Flettnera· okazał dużą praktyczność Z Kairu donoszą, że dokładn.e ocky.ko­

tu, z Europy do Ameryki, są rnieodipowied- wanie hde,rog1ifów, znajdujący.eh się na od­

nie, naitomiast wiatry pirzy linii, położonej l wrotniej stronie fotelu, zna1lezione.go we 
na południe, i prze·chodzące przez wyspy j wiosce Gizeh, prz.ez ekspedy1cję n.a.uk·ową 
Kanaryj.slkie, doskonale mogą być wyzyska- Havarda, dało P"Otwierdz.enie hipote­

ne przez rotory. zy, ż·e w sal'lfoofagu ala·bastrowynI, kióry 

zywano dlaf.ego „P~ramidami Cheopsa", .a. 
wedłu~ Herodota, nad wznier.ieniem kh 
pra.cowało przez 20 lat 100.000 osób. W 
jcch~i z t;·::h nirom:d n1chował ·się do d·nia ' 
dzisic iszc,g o skromny ~a:rkofag Cheopsa z 
-czierwonego granitu. 

Jak donosili..śmy ju1ż przed kilkunastu 

dniami, okiręt rotorowy „Baden-Baden" za­
Oipa trrzony w owe og:romne kJ"ę·cące się 

wat.ce, dzięki którym można wzmocnić 
szybkość okrętu (wyn~azek Flettnen), 

wyruszył z Europy w podróż do Stanów 
Zjednoczonych. Podróż ta }est ,s.pnwdzia­

nem użyt·eczn·0t.foi wynala7Jku. Ja'k się oka~ 
zaiło z obecnej części odbytej drogi, wyna­
lazek istotnie oddał duże usługi. I t.a;k, pr7.'y 

mocy zwykłych motorów Diesla, można 
siągnął maksymalną szybkość 19,2 mile, 

d-czas ·gdy p.rzy pomocy rotorów, osią-

ięto przeszło 20 mil. " 
Stwie.rdzono reż, że po~kzais gdy maszy­

:n.a Diesla zużywa dziennie 1 tonnę ropy, fo 
rotory potrzebują ledw.o parę litrrów. W 

n sposób ikaiż.:a mHa .pQWięk.s.zonej szyb-
ośd, UZ)'$kana przez r.otory, j.e.st durżą o­
zczęd·nośdą na opal·e. 

Najciekaw.s.ze spo.st:rzeż.enie z dotych.cza­
wej podróży jest to, że rotory n.aiwiększe 
sługi oddają podczas buirzy. W6w-c'ZJa13 siła 
iatru pozwoli okJrętowi dokonywać re­

ordowych podróży. I ta~ pewn.eg'° dinfo o­
ęł „Baden~Baiden"odbył dzięki burzy 21,2 
'I, a gdyby był pozibawfony te·go pomoc­

. czego środka, móg~by był odbyć ty1ko 15 
il. Okręt rotor.owy ma więc do pewnego 

topnia właściwo.ści ptaków, l~ych z 
urzą. Jednakow~ nie każ.dy wiatr nada.je 

'ę do celów wynalazku. I tak ok.aizało się, 
e wiatry, wieją.ce na normailnej linii ok.rę· 

Rzeczy różne 
DEKORACJE Gł.OWY. 

Ctaprynkf kobiet stak 114 coraz kr6tase 
łaściwie nafmodnłeJue, cW nieobowi.uJllC9f 
włosy krótkie, jak 11 męic:zyzn przystrzyżone. 

Jednakże takle uczesanie, wyl(odne bezapn„ 
nie w codziennym atytku, gorzef Jednakie wy• 
ąda przy strofnej wieczorowej tuaJeci~ 

To też bardzo modne •• wszelkie przybrania 
owy, od skromnych grzebyC%ków poczynaj~, 

iicz11c na wspaniałych dfademach. 

Bardzo noszone s11 opaski z misternie wyra· 
'anych srebrnych lub złotych liści, sznury pereł, 
ranka na głowę z tiulu lub gazy, haftowane 

etalowemi nićmi I itęsto w dese6 usiane straza-
• lub paciorkami. 

Modne są także małe czepeczki z siatki fed­
abnej, spafanej na wiązaniach 1lrazami lub per­
mi, W oJE6le noszone BIJ wszystkie rodzaje przy­
ań głowy, bardzie) lub mniej bog'.lt.: - zależnie 

tualety, do kt6ref 14 dostosowane. 

I TO SIĘ ZDARZA„. 
Zdarza si'(, i7. podatnicy, tra; :eni wyrzutami 
ienia wobeq skarbu, naprawiafą swą winę i 
łacają anonimowo do urzęda podatkoweito Il• 

Zdarza się to we Francji, f ak zapewnia nas o 
m raport ministra finansów. Ministerium linan· 
w zainkasowało zatem z tego tvt<tła: 256.958 
nków w roku 1919, 244.921 franków w roku 

20, 489.975 franków - w r. 1921, 323.532 fr. -
r. 1922, 2.957.495 fr. - w r. 1923, 1.751.057 fr. -
r. 1924. 1.395.730 fr. - w r. 1925. 

Wyrzuty sumienia niesumiennych podatników 
iatem coraz głębsze, fak wskazują cyfry. 

CENZURA W KRAJACH ANGLO-
SASKICH. 

Wuf Jonathan i stryj John Bull sprawuj• sro• 
kontrolę nad treści• filmów. 

W. Anglfl cenzura nie przepuszcza ani fedne~o 
ekleństwa na ekranie, choćby scena rozgrywa· 
się w zapadłej wsi nafdiikszego zak11tka Faz­

c~tu. Sceny agonji są bezlitośnie skracane. Ale 
jeszcze nic w porównaniu z przepisami, które 

suj11 w Stanach Zjednbonych. Co stan - to 
e prawo. Cenzura w stanie Ohio zabrania po· 
unku dłuższego „nad 6 stóp wst4żld filmoweJ"1 

znaczy, trwającego dłużej nit 6 sekund. W 
nzas kobietom, występującym w filmie, nłe 

olno palić. W PensylwanJi wzbronJone fest su• 
wo ukazywanie uutelek na ekranie i sceny pi­
stwa; cenzor nowojorslti, sędzia z zawodu, ule 
epu11zcza żadneg<> filmu, w którym figuruje 

"ekupny sędzia. 

Trzę~ienien~e zlema 
na wysoach Azorskich 

W tein sposób „Baden-Baden" musiał znajduje się we wspomnianym g.roihie, zło­

pirzejerożać przez wyspy Kanaryjskie. I żona zosta:ł.a na wieczny spo.czyn.ek matka 

P.rzybywszy do portu Las Pailmas, napra- Faraona Cheopsa. Od staroegip'S,kłe·~o 1kró­

wia ohe·cnie zepsute połą·czenia iradj.otel~- ' la„Cheopsa, należą.ce~o do ·c~war_tei dyna· 

1girruffozne • .Jest to też powód, dla-czego me , st)!, pochodzą te n.a1w1ększe 1p1rarrudy, wz.no 

było prz.edtem wiadomośd o losach wspo- li ~ce się pod wi.oską Giz.eh po lewej stiro-

1J1nianeg.o okrętu. nie Nilu, w poblirżu Kadru. Piramidy te na1 

Don"osiliiśmy już o tem, że ek,,c;pedyic}a 

Havarda priowa.d~iła p1>d kd.erunkl·em d-r.a 
R·eisnera. w ·pobHzu wkdkich piiramid Gizi>· 
hu rozko0py, i .n.ałrafiła 'Przed kiliku mie„ 
sią.c·ami na g.róib, stojąicy „ w ciieniu pirc:" 
mid", któi;y uznał.a. za grób potę.żine,go k;ró­
la Snefru. 

Szczegółowe zai1t1:wentaryz;owanie te­

go .g:robu odłoż·ono na później, ale już n.a 
pierwszy rz.ut dkia spostrze~ono, że jego z:a •. 

J 
w:airtość jest bardzo bog.ata. Ną.iba.rd:dej u­
derzał tam w oczy a!aha.strowy .-;.airko1fa~. 

· uttnies·zcz.ony pod ziłotym ba!da-chimem, za-

Amerykański ptaszek, który swą inicjatywą budowlaną za„ 
wstydza ludzi, cierpiących na„. bezdomnośt. 

Spirytyzm szerzy się w Anglji 

op1 trwny w tytuł i imię króla Snełf'U. Ta 
o'koUcznośł doprowadziła cl.o przypw.szieze 
nia, ie natrafiono na grób tego kiróla, któ­

a:y panował na 4.000 lat przed przyjściem 
na świat Chrystusa. 

Otóż pomiędzy Snefru. ostatnim królem 
trzeciei, a Cheopsem, pienv.szym kró1lent 
czw.a;rtej dynastji, istnieje rzeczywiście ści­
sly związ;ek, n1i.e .całk.i·em jednaik wyjaśni-0-
ny. Mi·anowicie, :p-od<:zas gdy napis n.a ~o­
bie kró1owej Medotitis, ~łównej żony kró­
la Spel1ru, pozw,al.a n.a przypuszczenie, ż,c 

stała się ona po owdowieniu żoną Che~p-
sa, kiilku badaczy hołduje hipotezie, ż~ 
Cheoips był synem k1T6la Snefru1 i to wt.a. 
śn1e T.<łają się potwierdzać napisy i emble-
maty królewskie, znajdujące się na W$.pO­

mnianym złotym baitdaiehimie. , 

Teatr mieiski 
W liceach spirytystycznych WYChf)WUie svę 17 ooo Dzi..~. J11ąte - XXIII-cia premiera se1.0tttt: r~z-

• f głośny poemat scenicznv w 12 obrazach wieł· 
młodych ZWOiennik.ÓW Spirytyzmu k9ego poety belgijskiego Mauryce.go MaeterHncka, 

;, T --d l • W f t Ikr t 1 1 'ta:kż 1 ' • ń ł ' w przcklad'Z~~ J. l<aS1Prowic-ia p. t. „BtekHn}" 
"' .lJUiI :yn, w 1 wie u. 

1 

·a:rys 0 a yczn Y'C ;11 a e e w ~n<i.y - ptak", z muzyką Ludomira Marczewskiego, -v 

Londyóski dziennik „Morning P.ost" o- skt.c~ Ea.st End 1 w okirę~ach g6irn11rczych cał'kowioie nowej QIPrawi.e dekoracyjnej kostlu­

głosił niedawno se.rję a.rtykułów znane~o Wal~1. mowei Bolesława Kudewkza. w uMadzle reży-

prof.es·ora sz.tu:ki kościelnej ii Mstorja ko- W Ang:!~ istniei·e obe1cnie 600 spiryty- serskim Konstante-:o Tatarkiewicza. W odtW()rze­
niu znakom~teiw dziieła poetyckiego. dotychc~as 

śdoła n.a uniwersytede londyńskim, d-ra stycznY'ch koś.dołów, do których uczęszcza poza warszaW!S'kim Teatrem Polskim na żadnej 
Dearme:ra. · AU'tor ady'lmłów tych, noszą- przes~o 120 tysięcy zde-cydowanych wy- scenie polskiiei nie wystawionego, bierze udział z 
cych ogólny tytuł „Kośdół a spirytyzm" znawców spi:rytyzmu. Oprócz t·e>go iistnioeje góra stu wykonawców, dor0s!ych i dzieci, z pp.: 
stwierdza, że i.Spirytyzmu dłuż·ej ig~orować cały szere.g sz:kół, w których d_zieci od Biafo~zczyf1§'klm, DębJ.czem, Pablsiakiiem, Ory­

nie można. Spirytyzm czyni coraz większe 1 czwaatego roku życia wychowuje się w du- wińska. Gu,rynowiczem, Horeoką. Jaro.oldm, Jen. 

! 
man-0wską, KQtne>rn:ckim, Kliszewis.kian, Krelłe111„ 

postępy i roz.sz.erza się gwałtownie, szczP- chu s,piryty.stycz.neigo światopoglądu. O ile Krotkem, Łabęd'Zkim, Mrozińskim, Przystads'ldm, 
gólniei wśród angielski er a•rystDkncji. Znaj- 1 możności pielęgnuje się tam u wychowain- Remiczówną. Rodowtczową, "Rozwa'<llowkwwą, 
dujt! on zwolenmków nietylko wśród kół ! ków własności medialne. Szuóertein, W.ikzkowsk~m. Wol<>Szynowska. 

Woskowsi'h.ii'm, Wrońskim, Żeromskim, oraz Nłnka 
W11iłi.ską I Jadzią Andrzejewską,, w naczet,nych 

U h • c ' o 'li' • • tł rolach Tl;ityla I MytyK Przepiękną muzyką, soe-rO n f&' ~zarn. ew ~a TJ cialn~e skomponownną do ,.Blękitneg-0 ptaka" wr-
7 ~ e'ł kona ork!estra. pod kie.ntnkiem Zygmunta Bia.Jo. 

skłonił chrześcianina do przeiś~ia na judaizm steckiego, --0- . 

ftl :chał Edenko Uroczysta operacja w domu cadyka 
• · .... Jak się de>wiaduJemy przyłe7Aiża w ponledzia· 

Z Warszawy donoszą: · l przy ulicy Twardej nr. 24, bardzo życzli- f·ek do Łodzi gen~alny skrzyipek il'O<SYJski Micha! 
Nie przypuszczała z pewnością wycho· . wie przyjął młodzieńca, deklarującego go- Erd•enko. Gra Er<lenki pełna prostoty, J><>ke>nywa­

wanica cadyka radzymińskiego, panna!, towcść przejścia na łono Izraela. . iąca z tajemniczą silą naiwleksze trudnośd, oou­
Łaja, z racji swych hebanowych włosó.w Po dwu latach nauki uznano wresz<:1e, micwa .i zapiera oddech, o<lnooi się wrażenie. i.: 
zwana przez otoczenie „Czarną Łają", iż że czas próby minął i wczoraj odbyła się to gra Jald1ś zaczarowany wirtuoz, po.girążony w 

we Włodzimierzu Woł~skim, dokąd I ur~cz;:stość przyjęcia adepta na łono nO"' lunatycznym śnie. Nieprzevarty urok poeml, ])rzi _ 
przed ~w~ma laty. udała się na wywcza- we1 wiary. , • . . . . [ tern olśniewająca techni.ka nadają grze. tego wy-

. sy, zna1dz1e kochaiące serce. . proczystos~ odbyła s1~ w m1eszkanm jątkowego skrzy;pka zn3Jl11iona nied-0śdgfej1;0 '\r-
P;zypadko.wo p~znał~ tam 22-letr:~go ra?tma przy u~1cy .T".Varde1 nr. 24;. ~groma· tyzir111u. Jego gra olśniewa wprost ttumy. frdewkf) 

Starusława P1erzyn1ewslnego , pracow~ka dma cały k~1 at sv11a ta. chasydzkiego. „ koncertowa I obecnle dwukrotnie z dmbem J)(}M)-

kowalski.e~o, któremu 7zarnowło.sa pan· Cadyk obiął rolę_ rmstrza ceremonµ. dzeniem w Warszawi-e. Koncert odbędzie się w 
na, choc1az starsza od niego o kilka lat, Zaproszono HlharmonJi 0 godzi.nie 8.30 w~eczorem. 
dziwnie się podobała. dwu chirurgów. · I ___ _ 

I panna Łaja upodobała sobie pełnegą Po uroczys!ości nowokrcowany judaj- I J f • d . I I~ B r. I' 
temperamentu młodzieńca, jednak jako O• czyk poło.żył się do łóżka. w chwilę pó· l u rze~szy fil CZY U• eimon (] 
so·ba prawowierna nie moJ;ła hawet my- źniej otwarły się drzwi do sąsiednich po- O ft la Gair~onnett 
f.leć o małżeństwie z chrześcijaninem. kojów i ciżba gości otoczyła łoże mło- 't 'I 

Kwestję rozstrzy<5nął za.kochany mł9- dzieńca. Jak tradycyjny zwycza .. j kaze, I Jak byto do przewidzenia intrzefszy odczyt 
dzieniec, oświadczając ~otowość obsypano go kwiatami i.., rodzynkami. Leo !3elmonta o ,,Chfopczyoey" (La gairoot111e) I 

przejśda na judaizm. Za kilk1 dni odbędz' e się uczta jeszcze iei końcu "'ywofaf w mieście naszem olbrzY'!ll<e 
Cacly•k radzymiński , który od czasu o- huczniejsza, ~dy nowożen.iec stanie pod I zainteresowanie. I nic dziwnego, gdvż Leo Be1-

sta tniej wojny zamieszkuje w Warszawie, baldachimem ze swą wybra11ką. mont znanv ze swej swady oratorsklef potrafi 

''Grand-K·1no'' 869 11 aktów u RD.S 

I) Grzechy Paryża 
~!!!!!I!~!!~~~~· ~~ · Wstrząsającv drnmat w 8 aktach 
::._ w- I W roli gł. ALLA NAZIMOWA. 

Dziś i dni następnych! . 2) Na złamanie kar~u 

zainteresować najszersze masy. P-0rusrony tem:it 
o zagadnieniu wolnej milo.kl prelegent potrafi 
uJać w sposób !ndywi-Oualny i tylko Jemu w•ła.Wi­

wy. Niewielką ilość pozoslał.vch bilcMw stlrzeda.. 
Je kasa filharmonii. Początek odczytu o ;i:od'Zl1.1fe1 

1 8.30 wieczorem. 
--o--

Miejska ga „erii sztuki 

PAR"ż, 21 kwiefa1ia. (Pa.t.) „Chicago 
ribune" donos1 z Lizb!)ny, że gwałtown-e 

zęsienie z:cmi zniszczyło liczne budynki ! ~= j 
wyspach Azor~ki.ch. fi,,... 

:t • • ir..Jm . · li farsa w 2 aktacl1. . 

Począ~ck seansów w dn l powsz. Il łl) T n~r& ~!lL' m.! !).ł ~ .m ft '>l~--- ahtuni-
o g. fi, w dni świate cznę o Q p.p· 1 6.1 yg",t.1uBYii ~~u ·,~u~ a :·„~1 a no::;c1. 

\V dniu wcz.oraiszym w n; la we sztuki zwie• 
dzl!o oko!o WO bezrobotnych pracowników umy. 
slowych, na cele których miejska ~alerla sztuki 
pu.c;rn a cz ~ t.1 33 procent z dochodów za biłcty 
wejśc :owe. 

Ohccna wy<to wa $tvl·ów nl f" ł'ló 1 \\'i'.'f:Jlnie zw.:-
!,:,...1., 

• \U,, 

re1ij. 

zost:.n ic w niedziel ~. dn ia 25 b. m. w1ccz:o-



Pociesząjmy się .. , -
W Rumunii jest gorzej niż u nas 

Żebrzący żołnierze- ~ Pensja· oficera wynosi 40 zł.--Sadownictwo · 
Jak się jeździ kolejami · ~ 

Ci wszyscy, którzy narzekają na roz· 
maite nieprawidłowości w funkcjonowaniu 
machiriy biurokratycznej w Polsce, na nie· 
porządki, na niedokładności i nie.docią· 
gnięcia, powinni pojechać do Rumunji. W 
Rumunii bowiem nauczyHby się więcej ce· 
nić nasze instytucje, to niebo w porówna­
ntu z piekłem chaosu rumuńskiego. Lu· 
dzie, którzy przyjeżdżają z Rumun}~ opo· 
wiadają rzeczy, które wydają się poprostu 
nieprawdopodobne, a jednakowoż SI\ 
prawdziwe, 

Oto mały Olbrazek charakterystyczny. 
Informator autora te·go artykułu, generał 
armji polskiej, przechodził pewnego razu 
koło jakiegoś fortu, na którego .straży stał 
żołnierz z karabimem. W pewnej chwili 
żołnierz zbliża się d·o przechodnia i z bła· 
galnym wz.rokiem prosi o ja.łm\llŻnę., o· 
świadczając, że tego dnia jeszcze nic nie 
jadł. Otrzyma wszy trochę drobnych mo· 
net nie mógł dosyć się nadziękować. I 
nie jest to wypadek odosobniony. Jest to 
reguła: żołnierze rumuńscy są staJe gło· 
dni i stale obdarcL Pochodzi to stąd, że z 
jednej strony wyznacza się niewiellkie su· 
my na wyżywienie armji, a w dodatku 
Iwi°a część tego ginie w rękach oficerów. 

A czy można się tym biedakom dzi.· 
wić? Porucznrk armji rumuńskiej pobiera 
pensję odpowiadającą mniej więcej 40 zł. 
polskim. Jeżeli już uwzględnimy, że cena 
produktów żywności w Rumunji jest kil· 
kakrolnie niższa niż w Polsce, to mimo to 
sutyacja fi!llansowa oficen jest rozpacz-
liwa. · 

W śród instytucji użyteczności public z· 
nej najbardziej zwraca na siebie uwagę 
kolej, kt&-ą każdy musi pirzedei: podró-

przyroda sprawia, że kraj ten nie cierpi 
zbytnich kryzysów i że finanse nawet 
przedstawiają się tam lepiej niZ u nas. Ru· 
munja nie ZiO.a nigdy złych urodzajów. Je· 
żeli nie uda się zboże, to za to tem ws.pa· 
nialsze winogrona i tern lepszy tytoń.:. 
Wspaniałe sady rodzą zaws.ze najpyszniej· 
sze okazy owoców, jakich się u nas nie wi· 
duje. Również skarby podziemnei, a spe· 

cjalnioe źródła n·aftowe są dafokie od wy~ 
cii;erpania. Dzięki tej żyznosci i bogactw 
jest w Rumunji niezmiernie tanio. Warto 
tam wyjechać na wakacje i znieść nawet 
tu i owdzie pewne szykany. Zachwyca· 
jący klimat morski czy górski, bar.dzo ni· 
skie ko·szta pobytu oipła,cą niejedno. 

D. Rom. 

Ziazd związków strzeleckich w Warszawie 

Minister spraw wojsł<owych gen, Żeligowski, wita zjazd„ Na 
lewo stoją: przewodniczący pos. Bartel I prezes związku 

strzeleckiego, dr. Dłuski 

żo~ać. Koleje magistralne są ieszcze dość 

.lllOŚne, natomiast boczne linje p,rzypomi· I Okradzione 
nają często stosunki z pod okuipacji: do 

~mery kanki,• 
wagonu trzeciej kJasy przyczepia się kart· które nie wiedziały, co im brakuje z biżuterii 
kę z llĄPisem:. pierwsza lub druga klasa. . . 
W ten sposób powstają owe dystynkcje. Trzy bog~te ~meryk:ink1,. panie: 1:'rea· 
p d 6' · · d . k I · . , . dell, Banca 1 Gmwold, bawią obecme w 

o r zm,, }a ący <>ei~, ma}ą często~~oc ' Paryżu, gdz'.e zajmują wspanila.ły ap 1rta· 
sposobnosć zapoznać s1ę z przedstaw1c1e· ment w ho elu Crillon, na placu Z~ody. 
lami armji. Żołnierze zachowują się wo· Przed kil!rn dn'.ami po wesołej zabawie 
hec publiczności wyzywająco i bruta.Jnie trójka wróciła do hotelu i każda z pań po-
zaś oficerowie, jadący pociągiem, nie ma: szła śpać · do s'weg~ pol~?ju. Pan} Tre~­
j„ nad nimi żadne' władz całkie • de~, kt6:a ma „lekki sen , oqudząa , s1ę 
~ l y, . m popro raptownie, posłyszawszy pode,rzany sze· 

4ltu z obawy przed ekscesami. Jest i zapaliła światło. Jakaś ciemna syl· 
Sądownictwo, jak wszystkie zresztą wetka zniknęła w otwartem oknie. 

działy administracji stoi mniej więcej na Obudzono służbę, sprowadzono poli· 
poziomie operetkowym. Strony spierają· cję, i stwier~zn~o, że nleznaio,my zło.dziej 
ce się składają sędziemu podarki odpo· umk~~ł, zabi er;a!ą<: trzem pan:o'TI. koszto-

I N;i}ciekawzse jednak, że kiedy przy· 
1 szło do spisywania inwentarza skradzio­
, nych kle;notów, amerykanki były w pra· 
I wdz'.wym ·kłopocie i nie wiedziały, które 

z Ecz.nych kosz ~ owności z.a.bnły z~ sobą 
' z Ameryki. Nic dziwnego, ma;ą ich tak 
: wiele, że sa:ne nie zdają ; „ ... sprawy ze 
! swych skarbów. ' 
I Złośliwi utrzymują, że albo to jest zwy 
kła reklama, tak1ej już było wiele przy· 

I kładów w ostatn~ch czasach, albo też że 
6w złodziej nie był zupełnie nieznajomym 
trzem paniom, kt""re przyjechały slme do 

. Paryża, aby się zabawić. 
I . dni d . . . W wnosci, wartosc1 1.200.000 frankow. 

wie e o waznosc1 sporu. ygrywa na· --------
turalnie ta strona, której „argumenty" by· 
ły bardziej powa:>ne. Następuje natural· 
nie roZiprawa wyższej instancji. Ta wyż­
sza instancja przyjmuje również obustron· 
ne podari i to naturalnie wyższe, jako że 
jest wyższą instancją, ' 

Ostatecznie nie można się temu dziwić, 
jeżeli płace sędziów nie przekraczają na· 
szych 80 złotych. 

Zdarzyło się, że pewien b. wysoki u· 
rzęcJnik besarabski wniósł do ministerjum 
podanie o emeryturę, należącą mu się pra­
wnie. Na to otrzymał mniejwięcej taką 
odpowiedź: 

- I pan tu nam będzie wmawiał, że 
przesłużywszy 40 lat na tak ważnem i od· 
powiedz1alnem s .anowisku, nie zebrał pan 
egromnego majątku? 

Naturalnit. podanie załatwiono odmo· 
wnie. 

. -
.O.bra.z, -malowany w transie. 

Sensacia s :Jh ytyst.yct.na w Tt enczyn;e 
W Tirenczvnie na Słowa·cii budzi o.góJ- ! ws:z~tko z Marsa, o bairw.aich i ikształta·ch 

ną sen,s.a•clę obraz wystawiG"ny w jednym z : nlez'wykle dziwa·cznych. Przy l'y.sowani.u 
tamteiszych sal.onów, a pned.st.awiia;ący - 1 chlę.ba czuła p-o«łiohno Ullpacłi jego. Na py­
pt.aka z MarsR. Obraz ~ysodd na dwa i pół tanie, kto kieru;oe =ej .ręką, od.powiedziała, 

I metra jest pr:tlCą p·ani Ma-reszowej i na.ry- 1 że zmarły j.ei brat Mikołaj. Odpowiada ona 
sowa.ny jest zwykłymi ołówkami na pakun- pod.cz.as rys-owania zupełnie przytomni-e na 

I kowym papierz.e. Ogromny ten -0.braz zo- ! wszelk~·e zadawaine }ej pytania. W oczach 
staił ukończony w J»rzec.iągu 24 godz'.n i 1 }e:, które -'brzyma otwarte , nie widać żad­
posia.d.a wysoką wartość a.rtystyczną. Zr.a- · ne.itt0 wzruszenia. Pailce tylko· trzymają ołó­
nv tamte :szy ma!a: ~ Ud..., s.1~ ośw:~d.czf!, . wek -kur·czowo. Ręk·a sama p·orusza 'Się ni-e­
h fanta7.Sa ż.adne~o artyst-; nle mogł.aby \ zwylkle pewni-e i wykonuj-e wszelkie po­
<'zegoś podo·hne~o ~·worzyc . Dziwił się on ciągn l ęd.a z lek'lrn§dą, jaką z.a;iważyć mo~ 
sp.eic=·alnle kompozycji. j na tylko u wspani.ak z t.e·chrt ką kreślenia 

Jest przy tem wszystkiem zrozumiałą 
rzeczą, że wysokie stanowisiLa, odpow1a· 
dające naszym wojewodom, starostom i ;>. li 
nie są zbyt długo zajmowane przez jedne· I 
go dygnitarza. Zbyt onby się wzbogacił 
na tern stanowisku. Zwykle odwołuje się 1 •• 

Pani Maresrowa, która nigdy przed- , oheznanY'ch a.rtystów. P. Mareszowa usk.a.r­
tem rysunkiem się nie zajmowała, naryso-1 ża się tylko n:t hól ręki po .pracy. Wysta­
wał.a obraz ten w tra0nsie, jak zresztą i w:.one jej ohr:izy budzą sen.s.ację w Tren­
wiele innych, przed.sfawia•ją,cych motyla, I czynie i całej okolicy 
jasz.czórkę, pszczołę, kW:aty, <:hJeb i t. p., 

go po pół roku, a przychodzi na. jego miej· I 
sce biedny i spragniony. 

Nie wszystko naturalnie jest w Rumu· 
11.ji tak ponure i beznadziejne. Pozostaje 
jeszcze przyroda, której przecież żadną 

korupcją i żadną przewrotnością ludzką 
nie można zepsuć. I otóż ta płocha nie· 
z:m:ernie, za wsze żyzna , zawsze s1e:ąca 

1Wezmierne skarbv bez wielkiego trudu i 

'tł' Dziś i dn· nastę~nych! 'lfl 

. Poczr tek o podz. 5 po p t, ostatn i o ~. 10-ej 

• 
Ze sportu 

Zawodostwo w piłkar· 
stwie lwowsłliem 

' Komisja śledcza PZPft·u we 
Lwowie nie może nic u~tall~ 

LWóW, 22 kwdetnia. - We Lwowi• 
bawiła IliOWa 'komisja śledcza P. Z. P. N. 
w osobach d-ra Pniewskiego i ChocZIIl.e.ra, 
którzy mi.eli za zad.anie przesłuchać gra­
czy i <kierowników seikicji 1piiłlkd nożnej oraz 
z.ba·dać ksiąiż.ki k·aiSowe lwowskich klubów 
·celem zł-0ż.enia wydział·owi gi·e.r i dy.scypld­
ny P. Z. P. N. odp10wie.dniego ireferatu. Po. 
prz-ednie bowi•em sprawozda.ni.e lkomis;i 
śledcrej i zwdąULllie z tem dysikwalifika.cte 
lwows'kic.h p~bkairzy, ,gJr.aczy „Pogoni" i 
„Ha..smon-ei", }ako nieif1J'I'malnie i whrew 
statutowi p!'IZeprowadi;one, zostało 'prziez 
walne zgromadzenie PZPN. odrzucone, a 
zairzą.dow.i polecono prz.ep.rowa<lzić nowe 
śledztwo. 

Jaka r-e-zwltat wyda·1o to śledztwo ni·e· 
wiadomo. Dał.o się zauważyć, że między 
,.,Pogonią", „Czarnymd" i „Rasmoneą" na ... 
sUipił-0 pomzu.mieni-e i zgoda, zirozumiałe 
więc, :he śle.d'ZtW•O natraifiłt0 na poważne 
P'tz.eszkody d nie·jedn.o, (;<O dyktowa.ły pod.-I cza.s pierwsz-ego przesłuchania, nienawiść 

r i wa5ń, obecnie zostało odwołane, a nia­

l wet wpl'IOOt zaprz,eczon-e. 
W clą,gu dwóch dni komisja pracowała 

inten.sywnje w lo.k.a:1u klubowym LZOPN., 
a prze.słu.chania trwały blisko 14 god.zdn. 
Zapytywani prze.z komis·ję gl'lac·z.e lwow· 
sicy, zaprzeczyli ws,zelk:im zrurzutom, ja1ko­
by byli lu·b popieiraH zawodowstwo, a je. 
śili nawet z.ez.nawali obci~jąco dfa prz.e­
dwników, to dziś nie przypominają sobie, 
jak to 0byłl0, .a protokółu ż.adn-ego nie pod„ 
pisa:Li. 
Pr~ odjazdem komisji PiZPN-u do 

Krakowa korespondent nasz .UZf$kał roz­
mowę z p. Chocznere.m, który oświad.c.zyił: 
,N:ie uleg;a n.a.jm.niejlS,z.ej w11ttpliwośd, i~ 

, zawodowstwo we Lw<>wle był.o ii to bar­
' dzo silne. Wl1'1airenie wywożę ha.trd·zo uiem.­

ne, iednaik są to sprawy meuchwytne, 
.zw,Jasz·c·za, iż ni•ejede.n z popirzedm·ch '°" 
skariydeli wycofuje swe daWll1.-e zeznani.a 
lub je osła.ibi.a. Mater}ał, jaki zebr.alii.śmy, 
odda.my do dysp.ozycji wydmałowi gier ł. 
dyscypliny i n.a. tem ir·ola na.sza się kończy. 
Innych illiforma-cji i fr.eści zeznań nie mo­
~~ podać, jest t•o bowiem stanO'WICZO ta­
jemnicą". • 

Obecnie Iw-owski świat sportowy wy­
czeJktl)je, }ak siię wobe.c tego now·e;gJo okre.. 
su ś}ed.ztwa zachowają władze n.a.cziedn.e. 
Wedtu.g opinii poważnych działaczy snor­
towych Lwowa, ewentualny ujemny wv-
1r.ok w siprawie Ziawodowstw·a wśiród gr.a­
<:zy lwowskiich, rzuciłby nowe za'!zewie 
w.alki i nienawiści w nasz sport piłika.r.ski . 

Szef policji politycznej 
sprzedawał dziewczęta do do• 

mów rozpusty 
Rosyjski dziennik „Dni" donosi, te 

sz ~.~ politycznej policji w Kerczu został a­
resztowany pod zarzu!em handlu żywym 
towar-em. Ten dygnitarz bolszewicki miał 
w przeciągu ostatniego roku sprzedać 
;>rzeszło 80 nieletnich dziewcząt do ture· 
ckie.go domu rozpusty. Podchno ta afera 
handlu białemi niewolnicami w Rosji po­
łudniowej ma 21atoczyć szersze kręgi i spa 
wodować cały szereg nowych areszto­
wań, poni·eważ szef policji w Kerczu po· 
siadał na swych usługach cały szta1b po• 
nocników. 

Trochę śmi~chu 
Przychodzi człek jaki·ś do fotografa i 

m6wi, że chci'ałby się dać mjąć. 
- Ale żeby z całą rodziną mię pan 

zdjął - z żoną i ze wszystkiemi dziećmi. 
Ileż też to będzie kosztować? 

- Za tuzin czterdzieści złotych - od· 
powiada fotograf. 

- Aa, za tuzin! No !to będę musiał je· 
szcze cokolwiek poczekać, bo jest dopie­
ro jedenaśc,ioro. 

--:·: --
W roku 1905 podczas rozruchów, wie• 

z1ono „hundowca" z Pawiaka do cytadeli 
na stracenie. Skaz~nemu dodano rabina. 
żeby go po drodze przygotował na śmier~ 
i udzielił pociechy duchowej , 

Deszcz leje, rabin coś mamrocze, wię· 
ii:.ień milczy zamyślony, nie zważa;ąc na 
swego reiigijnego on'.:.:km:a. w:em spoj­
rzał na sta:erro i żal "l1U de: zrob:ło że ~o 
fak jawnie lekr-ew2:f·y. \ViiPc odzywa się 
chcąc Pawiąz~ć rcp·,.,ov1ę . - · 

- Ps=a ..,otłc·2a • 
- Panu to r:c - c ·' '\ :a .a rabin -

ale ia bd'( "\1 !·~·~ 1 · ' • •• „:~„ ;, 
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Pocałunek bez pozwolenia może być czasem niekaralny 
Ciekawe orzeczenie sądu najwyższego. 

Z Warszawy donoszą: 
Prz~dmiotem uczonych rozważali w 

~ądzie najwyższym było onegdaj bardzo 
żywotne zagadnienie, czy pocałunek jest 
zawsze naruszeniem nietykalności cieles­
nej oso.by „poszkodowanej". 

Okoliczności. rozwa·tarwj sprawy są 
następujące: 

W sklepfo kol•on.jalnym p. Aleks:andn 
Klukow.skiego (Podwale 18), pracowała 
w charakterze ekspedjentk.i 19-letnia ro­
sjanka, i>· Taisa Sz., bystra, uprzejma i 

n.ieprzeclętnej urody 
Pewnego dnia błękitnooka ekspedient­

ka musiała pójść do mieszkania chleOO. 
dawców z jakiemś zleceniem. Otworzył 
jej drzwi sam p. KJuczkowski. Gdy pa­
nienka znalazła się z nim 

sam na sam w przedpokofa, 
wra:żllwy szef począł prawić jej komple· 
menty i korzystjąc z nfobywałej okazji. 
wydsnął przemocą na jej ustach 

gorący pocałunek. 

Pnnienka w krzyk. Całe zajście wyto. 
czone z.ostaje przez nią przed wszechwha· 
dne forum nadbi~łej z dalszYcb pokojów 
małżonki agresywnego chlebodawcy. 

Pani Klu~owska zareagowała w spo­
só b wybitnie swoisty, rwymyś.lawszy p. 
Taisę od ostatnich i wymawiając iej posa­
dę „od zaraz". 

Potrójnie poszkodowana 
sklepowa udała &ię pod opiekę sądu, o­
skarżając p. Klukowską o zniewagę. mał„ 
żonka jej o„. 
~e nietykalności osobistej 

i domagając się od Qhojga treymiesięcz· 
ncgo wynagrodzenia. 

Sąd pokoju wszakże, zważywszy oko· 
licr.ności sprawy, doszedł do wniosku, iż 
p. Klukowski mógł mieć dane do przypu· 
szczenia, że p. Taisa nie obrazi się i nie 
będzie poczytywać całusa za naruszenie 
nietykalności ciełesn·ej. Wabec tego -

p. Klukowski został miewimtiony, 
a żona jego skazana za obelgę na 100 zł. 
grzywny. 

Sprawa przeszedłszy przez dwie in­
stantje, trafiła do sądu najwy.lszego, bo­
wiem p. Taisa uporczywie chciała wyka­
zać swoją krzywdę. Obrońca powołał się 

na tezę ·sądu najwyiższeigo, kt6ry ~zekł w 
inntj sprawie, iż 

pocałunek wbrew woli 
iest karalnym gwałtem na osobie, 

Obecnie sąd najwyższy wydał równie! 
znamienne orzec~enie, że 

w pewnych olrolicznościach 

pocałunek zdobyty bez przyzwolenia mo­
że być niekarany, jeśli oskarżony miał 

słuszne podstawy do uważania ~o za do­
puszczalny, 

Wyrok zmieniono tylko o tyle, iż pod· 
wyiszono p. Klukowskiej grzywnę do 200 
złotych. Nadto p. Traisa uzyskała trzy­
miesięczne odszkodowanie. 

Przy robotach kanalizacyjnych praca wre ••• 

Po'wiesił rywala na drzewie 
nogami ··do góry~ 

aby go osmies yc w oczach swei ubóstwianej 
Straszny wypad·ek mtał miejs·ce we wsi · .się z.a d·ome.m ł czekał .. ~ wyiś.cie pan~ 

St.a.re Górki pTzy ·stacji kolejowej Gałlkó- I mł·odego, który rzeczyw1SC1•e o ,godz. 9-eJ 
wek, gdz.ie powieszono <:hłopa„. nogami do wiecz. ud.al się do domu. 
góry. Jan Mikm.sz byił fizycznie sl;a1bo ro:& 

Jednym z najbogatszych włoocian. jest wiruęty i w p~ó~n.aniu z rosłym Bruskim 
niejaki Jian M.ikza.s.z, ktcry od dłuższe.go przedstawiał się, 1ak karzeł. 
CU!$U adoruje córkę sąsiada Kacprzaka- Gdy Mikz.a1Sz wychod7.lił z zagrody, 
Annę. podszedl do niego Bruski i •spytał kooiku-

Przed kilku .dniami młodzi dati na za- renta, czy nJ.e odstąpi od U\miaru poolu­
powiedzi, nie przeczuwaj~ wca.le jakie hieni.a jego ukochanej, a gdy ten ~·ś~iech-

~l"i'i!!'W!lfiWWUMRWWWWWilWfilO!s nie1hezp1·oczerutwo g.rozi panu młodemu. nął się i odpairł, że „z p.arohka.m1 me ~a· 

TragedJ• a Rolę p.air-0bka u gospodarza Ka·cprzaika cl.am", ~ruski nu:ciił się na nieg·~ i pirzynie­
bezrobotnego pełni od kiil!kµ lat 20-letni St.efan BrUISki, si?nym1 sznurami skrę~ował M1lc~.asz.a, u-

111.lii • ~ iłk6 który je>!Ł po usz.y z.a1ko0chany w córe·e g.o- wtązał mu .sz.nur u no~, n.a.stęp.nie pne-
n e mogąc wyzy .... z zas lV, dair 'ęk . A . . I rmcił pętlę p;rz,ez, konary drzewa i pocią-

popełnił samobójstwo spo z.a pi kinei ~i-e.. . An I gnął za sznur. 
n_ t! W dn . . _,_ Gdy Brus; oow1edz1ał s1ę, ż.e ·nę . . . 
nzy umcy '° .ei nr. 10 nue~Z<K.aił od . poślll'bi J.a.n Milcz.asz, zapaiłał on chęcią I ..t J~ Milcz.asz zawisł na drzewie no,g'anu 

dłuiszego czasu Maryan WrooowSk.1, lat 23, I z.emsty i postanowił ośmieszyć n.arze.cz.o- I ""o goo-y. 
który osta.tniemi cza.sy straciw~zy pr.aeę, nei~o w oczach Anny, a samemu odegr~.ć Na krzyk p•owieszone~o zhie:gli S!ię wło­
utrzymywał się jedynie z pobie1"a.nti.a oS1kirQltl rolę hohatera. i tcm samem okaz.at An<Il1,e, ścianie, którzy ułjęli niesz,częśliwą ofia;rę, 
nych z.a.siłków w biurze wypłat„ ż.e }est .on godnym jej ręki. l MH~z.a.sza zaw~eziono oo_posteruneik pogo-

W . kd , tr . . W druu wiczor.ajs.zym, gdy Malczasz przy- J' tow1a w Ga~kowku, gdyz dosta1ł on ikrwo. 
ibonows. ' ma1ąic n.a u zymaruu sio- ibył <l-0 .swej niairzeczonej, B-ruski za.czaił toku. 

strę i rata, nie m6gł wyrżyć z pobi:eranyc 
zasi~ów, w dniu dzisiejszym o godz. 7 ra-
r.o popełnił z.a.mach S·am<>b6jczy przez z.a,. 

':ycie większej dozy esencji odow~j. 

Przy.zwany le-karz pogotowia. odwiózł J 
denata w 5f.anie baordzo ciężkim do szpi.i.a· 
h św. Józefa. 

swesew SLIP s:m 

N a za&adz.'ioe aort. 21 dekreht w pned. 
miocie ~ymczasowych przeu;i.isów praso·-1 
wych z dni.a 7 ldego 1919 ir. 1P't'OS1z.ę o za­
mieszcZJenie nas.tępującego is.prostowania: 
W związku z airtykułem pod tytułem I 
„Dzisiejsza egze.kucja w Łodzi". umiesz.. 
:-1,:->nym w numerze nr. 50 z dnia 17 b. m. I 
· · ,,Go.Jiou W.ieczornym Iilws.trowanym", 
omawiającym bardlX) szozeg6łowo ostat­
ni,e chwile straconel!o na mocy wyroku 
są;du doraźnego Władysława Tom·czaka, 
urzi:id proku'I'aforc;L.i niniejsirem stwirerd.za, 
że p·odane w tym opisi.e szczegóły co do 
rozmowy Tomczaka z martką, koe'ha.n.ką ii 
d.zi.eokicm, oraz z.achowania się jego w 
~eH więziennej i na placu e·~.2)ekucji rue 
odpowiadają rzeczywistości. W szczegól­
noki nieprawdą jelsL, }aikoby z Tomcza- i 
kicro widziała się po wyirok.u jego maitlka. ' 
Nieprnw•dziwe są równid szoz.egóły; do­
tyczące samego faktu stracenia, podci:ms 
ktfl.retto prócz o.sób urzędowych, wymi1e- j 
nioinych w artykuf.e 23 U1S1tawy w przed­
mit"l.cie sądów doraźnych, nikrt z postiron­
nych, a więc i autor ar'tykułu nie był o­
becnv 

Pro'kuor.afor 
(-) Szmidt-„ • 

Jak się zapowiadają urodzaje 
tegoroczne? 

Zbiory będą gorsze. nii w f ()ku ubiegłym 
Wiadomo, że od pomyślnyoh uro.&za-1 

jów w ~łównej mier.i,e zależy nrusz bi·lans 
handllo·wy. Klęstk.a nlewrodzaju w ir. 1924 
pocti·ągnęła za sobą im.port 2'Jhoż,a i mąki 

1 
na ~urnę 221 mru1jon6w .zfotyc:h! 

Horoslkopy urodiz:ajowe interesują przi?· 
bo w na]wyi:s•zym s.topniiu całe S'POleC'zP.ń­
stwo. 

Alby pomformcrwać czytehu1ców, ja:k 
się za.powiadają urodzaje tegoroci;ne, 
"Gaz. W." .xwn"óciła isj,ę do wiceµr.e~a 
centr. tow. rolnic7Je~, p. Wąsowicza., ktći 
ry oświadczył: 

- Obecnie nie można jeszo:r.e .... przesti.- , 
dzać wynilw 2Jbior6w, bo zależy to od 
wJoelu czynm1ców, d:ziś jeszcze nfowiado- I 
myoh, jak np. stan pogody aż do czasu 1 

zbiorów. Można ity11ko ocen1ć obecny shn I 
zaisi.ew6w: Żyta 0tziime przedomawiają się 
niaog6ł średnio, miejscamL, nn zi·emiach 
pias~zyslfych i Z'łych, t. j. na północn·o­
wsoh.odzie baTd.z>o st.abo. Ni0e'CO lepiej za po 
wiada się piszen~ca.. Naogół należy si~ 
spodzi.ewać gorszyC1h :zJhi.orów niż w roku 
:rieezłym. 

- R~k obecny zapowiada się w~ęc 
nioepom~lnie? 

- Cz,emu tio pog.orueni·e przypiisiać? 

- Złożył.o się na to wi.ele czynnik6w: 
spóinion.e si1ewy, mniesj pomyślna, niż w 
roJm ZJeszłym zima, przytn'l"ozlti. wiosiennie. 
no i gorsze zaisilen°ie ziemi na wozami 
szucznym.i. Naprzykła:d w ro'ku 12eszłym 
rolnicy na wiosnę moglń, dzięki. kTedyfom. 
wydatnie zasilić •ziemię sai10lrą, co bardzo 
poważnie przyczynito się do pow~­
nia zbiorów. W tyttn roku brak kredytów 
i goitówlci priZy cLużem oboiążeniu rolnic­
twa uniemożliwia talki1e :popra~i-enie plo. 
nów, zwłasz,c·za, ilż S'afo•trę można na.być 

tylko z.a g-0.tówkę. 

Według informaoji roLnik6w - w r·o­
ku bieżącym miżyto zaiedwde jedną 'brze­
cią zeszł.oiroczneij iliości nawozów sztuc:z­
nych. 

- Czy ten kryz)"S jes.t wszędz.ioe? 

- Tak. Obeon~e ci·ężik.o j.est i diroibnym 
rolnikom, którzy pomimo specjalni.e niż­
szych stawek podatkowych i n~ewioelkfogo 
stos.unkow10 obdłużeni1a, n.ie może również 
podołać robowiązaniom płatniczym. Naj­
ciężej jesit oczywiście gospodairstwom 
więlkszym, wymagającym dużyich nakła-

Ogłoszenia 
,,Czytelniłłów Gońca" 

SPRZEOAŻ i KUP~O 
rm; LES 

CEGL Y 70.000 SZTUK 
k 

w cegielni Ch. Dąba, Chojny, Rzgowska 98, Ma· 
zurska 22, mam jeszcze do sprzedania. Dojazd 
tramwajem l,l'I'. 4 i 11. Mieszkanie właściciela: ul. 
Wólczańska 61. # 2337 

SZAFĘ SKLEPOWĄ 
kantor oszklony sprzedam tacio byle zaru, orni 
5 kanarków śpiewających. Abramowskiego n!'. 16, 
Zborowski. 2380 

SPRZEDAM MASlYNĘ 
do swetrów firmy „Grosser", :r: telaz.nym stołem. 
G. Szlam01Wic:r:, Główna 44, sklep. 2379 

POSZUKUJĘ NATYCHMIAST 
kupna szyny koleiowei długości 5 i pół metra, wy• 
sokości 10 cm. Oferty nadsyłać do admin. „Gim. 
ca Wieczornego" sub: „Natychmwt". 2378 

LOKALE i MIESZKANIA 

POKóJ Z KUCHNIĄ 
I piętro, zamienię na mieszkllllie bez kucNU. Pn.,. 
dzaJniana 26 m 11. , 2382 

Dajcie pracę bezrobotnym 

FACHOWIEC 
z długoletnią p~tyką, bruiży drz:ownef, posn­
kuje zajęcia. Henryk Tabak, u p. Geor~i Anny, 
Łódź, ul. Główna 56, Jl piętro, lew.a. Gficyna. 2375 

BIURALISTKA 
z kilkuletnią praktyką, obeui. z wszelkie.T;OJ czyo­
no~ciami biurowemi, poszukuje odpowlednłeł ~ 
sady. ł.aiskawe oferty do admin. „Godca" aub: 
„Praktyka"; 2377 

n 

Praca zaofiarowana 
A "ft 

POTRZEBNA , 
zdolna uczennica do krawiecczyrny. Zgłaszać 
się: ul. Żeromskiego nr. 93 m. 10, Eron.t, Il p. 2410 

UW AGA FILATELiśCll 
Każdy kupujący u mnie znaczki od dw6ch llł~ 
tych otrzymuje bezpłatną premję 50 różnych z.n&• 
czków. „Filatelia", T. Gutman. Zawadzka 23 m. 12. 

2326 

„M I G N o ·N" 
w gmad1u „Grand-Hotelu", PiotrkoW&ka 72. Sub· 
kolektura lotetji państwowej. 2346 

NAUCZAM 
na dogodnych warunkach kroju, iozycia, modeio• 
wania, ha.Hu maszynowego, oraz file ręczne i ma­
szynowe. N~pió.rkowskiego 23, Sols!ca. 2301 

ELEGANCKIE PANIE!!! 
„Jardin des Modes" jest na wyczerpaniu. Spiesz­
cie takowy kupić u A. Lina. Piotrkowska nr. 62. 
prawa of., II w., I piętro. 2303 

ZAGINĘŁA RĘKAWICZKA 
damska z bro.nwwej, kozłowej skóry, \Z prawei 
ręki. Uczciwy znalazca zechce łaskawie zwrócić 
u p. Tempelhof, Gdadska 20. 2308 

URZĘDNICY! BACZNOśćlł! 
Najtaniej, najele.ganciej i na najdogodniejszych 
warunkach ubrać się możecie tylko u Leszczyń­
skiego, ul. Nowomieiska 34, sklep fro.ntowy. 2310 

PRUNELKI 
dla star!lzych pań wy~od.ne, praktyczne, uajtanief 
poleca znana firm.a ,,Bobo", Nawrot 7, podw6rH, 
parler. 2237 

FRYZJERKI I FRYZJERZYłl! 
Najnowsze i najelegantsze żurnale mód nadeszf1 
i dostać można u A. Lina. Piotrkowska nr. 62, pra­
wa oficyna, Il wejście, I piętro. 2315 

VOGUE I 
na miesiąc... maj jut nadszedł i dostać można tylko 
u A. Lina, Piotrkowska nr. 62, pr. oficyna, Il wej­
ście, I piętro. 2381 

PRZYJMĘ 
zastępsitwo na Gdads.k. Henryk Tabak, u p. Ge­
orgi Anny, Łódź, ul. Główna 46, II piętro, lewa 
o!icyna. 2373 

ODDAM DZIEWCZYNKĘ 
na własn-0ść, 3-miesięczną, zdrową i ładną do bo­
gatego domu. Łaskawe zgłoozenia upraszam do 
adminisiracji „Gońca Wieczornego" pod ,,zdrowe 
dzieckll". 2372 SpriawoZJClani,e z pt'lzebL~u eg:ziekucji 

<>trzymaliśmy od jedne~ z przygodny~h 
T:po::ierów, który w zw:ą~kti ze wspom­
nianą notatką został usunięty z pracy w 
n.aiS~em p:iśmie, jako nie za:sługu3.ą<:y n.a za­
manioe. 

- Tego nie można mówić. Ponioeważ. 
rdk zesizły był wyjątkowo p-omyślny, wiec 
pewne 'POgorsrenie nie oznaicza ieiSzcze 
nieurodzaiitJ,. 

dów pieniężnych. Odczuwają to -szczeg6I- FOTOGRAFUJĘ 
nJej rolnicy w W i'?I!kopolsce i na Pt> i' gmachy, fabryki , mieszkania, pomniki, oraz testa-

, menty, oka7.yjnie i tani-O. Zgła~zać się stale do 
morz.u. l foto4rafa Hartsilbera, Hotel-Polonia.. pokój 501. 

\ 2371 
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Szoter z rewolwerem 
w ręku Straszna tragedja zawiedzionego w swej miłości młodzieńca 

Narzeczona zerwała z nim i wyszła za maż za innego 
. ~ 

egzekwował zaległą pensję 

PadłY frzy strzały i Jed1m z nich ranił On wpadł w furię i nożem wykrajał sobie datę iei slobu na piersiach ionę chlebodawcy 
W . jednopiętrowej, odrapaneij kam1-e­

niczce na ulky Wolborskiej pod nume·rem 
3 miesz.ka mniej ni1ż średnio mmożna ro­
d~ina Mazusiów, sklacLają.ca się ze sipia<ra­

liżowan~go na nogi i -ręce ojicia wdowca, 
dwudzi,estodwuletniego syna Stianiisława i 
dzi.esięcioletniej córeczki Janink1. 

Młody Stani1Sła w Mazuś . był urzędni­
kiem rednej z fo.stytucji łódzkich i m-ra-

1 biał okoiio c:zJterystu zfotych miesięcznie, 
kitóra to siuma w zupełności wyst.aTczaba­
by na utrzymani·e rodziny, gidY'by n.i.~ nieu­
leczalna <:horoba o.jca, którego syn ota· 
czał na:itrosikliwiszą opieką, odmawiając 

sobie na;błahszyah przy,jemności, aby tyl. 
ko dać ojcu potnebne l1ekarsitwa. 

W·czoraj wrócił do domu dz;iwnie zmie· Nagle z ŁTzaskiem otwo-rzyły się drzwi W•CZJOraj w godzinach p-opołudniowych 
szany i b1.a.dy i uraz zamknął się w od pokoiku Stacha i ojciec ujnał go ltU z.głosH się w Warszawie do p. Jó:z;efa Lu·b-
swym pokoju. swemu pr.zerażen1u r;ozebranego do pasa ozyń.slcieg.o, właśdciela majątku w Bawar-

ZaniepokoJ" ony t.em oJ"dec i siostrzycz~ k nicy na Pomorzu, a mie.szkają.cego przy ul. 
z nożem w rę u. Bodu·ena m. 4 - s:z;ofer jego Józef Dobosz, 

ka stairali. .sdę wywołać go z pokoju, po · Stach s.pojirzał na ojca Mędtnym wzro- domaga,jąic się wyipłiaicen:i.a mu zailegf,e·i pen­
którym c.hetdiził 'dużymi roenerwowanymi kii.em i pomału zaczą·ł sobie -rozcinać skó- sji. 

kTokami, ale nie odzywał się. rę na pj·ersiach. Gdy p. L. jednak pieniędzy mu nie dał, 
Po chwili wyszedł i oświadczył ojcu, Ojciec zaczął przeraźliwie kirzyc:lJel:. lecz poledł wr.aicać do majątku BawM'"!licy 

że chcę froohę posi·edzieć w pdko)u sam, wtedy syn nie przestając sobie wycinać z tern, ż,e na mie.jsieu nastąpł utegulowanie 
Ąi. rachunków, Dobosz w pnysł~O! zdener-

bo ma pilną robotę. takiieś .cyfry na piersiach, zacz~ ~o uspo- wowama wydobył rewolwer, usiłując po-
Mała Jan-ia po tem nświadczen.iu prz-e. kajać: „Ja S'Obie tylko tatusiu wycina~ zbaiwić się żvcia. 

stała się martwić bratem i wys:zA1a na po. datę jej śJ.ubu na pi•e<t"siach... żebym ntia W tym momende p. Luhczyński schwy. 

b zaipomniał. cił rozpa,-czające1gto szofera za :rę!kę, usiłu-
dwó-rze, by się za awić ze swemi rów1\>· ł t.ań ć jąc mu wyrwać t'ewolweir. W sizamotainitt 
śnkami. I znów wpadł w szał, zaczą: .czy szofor zdołał d.ać trzy strzały, nie ·czyniąc 

W mieszka'llliu pozostaLi tylko syn i i śpi1ewać, wyikrzyk·wjąc: „bawię się, hu· jednak s.ohie 1kir.z:yw.dy, .a tnfil natomiast 

sparaliżowany ojciec, który czytał ga- 1 lclm, na naszem weselu". żonę l>. Luhar;yńskiego Janinę w praiwę ra-
Na tę scenę we.szła mała Janec.~ka, mię. Na huik strzaił6w iMegli się do p. L. 

ze~ę. kitón widząc okrwawłonego brata, wy- .!a.siedzi, 'kt6trzy sziof·era ro.z:broili i oddali 
Nagle p. Mazuś usłyszał, że syn w przy- b'ł · w reice poUcji. 

ległym pokoju jakoś dziwnie się śmieje t I bieg·ł.a na korytan z krzylciem: ,,za 
1 się, W ten sposób, jak powytej prz<edstawił 

zahrł". · wunad-ek, badany w ikomisairi,ade szofer 
coś do si•eh!e mruczy. ~ -~ 1 .... 

poważaniem. Zaalarmowani lokatorzy z truciem zuo- Dobosz. Pirresłuchiwany jednak p. Lub-
śmiech nie ustawał i przeszedł w ja.- ~.ali "·bezwł".dn1"c' niesz.cz<>ś-liwe~o furjruta. <=.'TVń.o:.ki oświadc?:Vł, ile D.·obosz, spot .. kawszv. 

Młody MazJś był wogóle nadzwyczaj 
prawym i szlachetnym człowiek.i~m, to , 
też za·równo wśród znafomych, jak i w 
biurze cie.szył się iaknałleps~ op1nią i 

Chociaż musiał dężko pracować na u- h' h 1· "' " "' l'>' - 1
- -

1 

jakiś straszny spazmatyczny c 1c ot, . kt' ·. hciał sobie odebrać żyde. s1ę z odmową wypłaiee?ta mu. p.ens71, mue-. 
trzymanl-c ojca 'i siostry nigdy prawi.e ni:? zdus'lJonymi' 0 1rrzykami· 1 ary c . d . d ó h ._ n·~ z ----'weru do 1·~ zony Janmy, 

przerywany . ·" . . O wyna·dku zaw:a om10no w c naJ d ~aki .cewu.id k ,_ . "'E."L ·be • k' tł 
widziano go smutnym, a nawet rozwese- „zdradziła mni.e, ha-ha.ha, zdiradzi·fa r • h . zię Jle ·na oorom·e p. u zyn:s 1e5 o -
lał wszystkich swymi ż,trcikami, czv nt~- . „ I bLiżej MaZ'tLsiów mi:eszkaią.cyc. pr:y}a- dwa strzaly chyhiły, trzecia zaś 1ru1a zra-
winn.em~ psotami. mme ' ciół Stacha, którzy znów zaw1·adomili 0 I niła p. Luib:ayńską. 

P d 
Przerażony, przykuty chorobą do sz.e- I wypadku szpital w Ko~ha·nówoo, gdzie go Do <:zasu szcze<łóiłow·e&.. wy•aśm. '.enia 

. rre miesiąc.em koledzy h'.urowf spo- b ł 1 6 
5~ ' 

slonga ojdec, pró owa s1ę ZJe'W ee z nńe- I Ł·eż przewiezń1C>no. sprawy DO'bos.za osadzono w a.reszci~. 
go , by zaczolgać się o po OJU syna. . ie W mieszkaniu Mazu:si6w pozosta i --:--strzegli, że chłopiec iako·ś posmutniał. • d k · N' I l 

pnestał żarlować i śmiać się, p.otrafiąc Z'J.- • d k ł . k łł q11e illład"B zw1·ązku pra udało się mu to ·Je· na , zacz.ą< więc w-o- zrozpacz.onv oJ'oiec i mała si.ostTzyc7J a, Ow w & • 
to całem·i godziir1ami wys.iadywać w ~łę- b dł d k · · · _1 ł 
bokiei zadumie. . łać, y syn przysze o po OJU 1 ZWl~· która na stole w pokoj;tt brał.a znauaz a cowników Banku Polskiego 

rzył mu si·ę ze. swego ni>es.lczęścia. · list, zawiadamiarący jej brata o ślubie 
Kolędzy przypuszczali, że Mazu.sio. Wtem śmie::h i okrzyk.i ucichły, co ; panny Ka.zimiery S. z porucznlkiiem W .P. zostały wybrane przBZ zjazd delegafdW 

jesz.cze ba,rdziej zaniepokoiilo pana M;i~ panem Ch. w Warszawie. asz warsz. orespon · e-1eionU}e: spotkał zawód miłosny, gdyż za.Jlecał się I N k d t 1 .r • 

on dość otwaircie -do jednej z maszynistek _ m _ Onegdaj uckończone zostały doroczne 
biura, panny Kazimiery S., lkitóra ipoc-ząt.- zusia. ·Obriady zwy·czajnego zgromadzenia dele-

k h · · ł d · 1 P-01lskiego, które trwały trzy dni. 
k · „ " · t h-"d I ~atów zrzeszen1a p::racowników Banku 

OWO prl!:yJmowa1a en~UZ1Ja1s yczn.e 01• y ~- 4E'JAWMttt'ISilA'łlilM#@Włt4'1'~.:~d.i!» @i410FTF_.,__ a 

roz oc anego w ni•e.J m o :meńca. a e po- . '' 17 i l8 h. m. oprócz prac w komisja.eh: 

~:r:;~~~:d;:~e~:zv~=~oz;~:t:w~~ I i Ogłuszenia Czyteln ~ ków „G uńca ~Vieczornego Iel~:n;:~;~~:~~~~e~osfał~~~~cab~: 
ła za posadę i wyjechała -podobno de) Administracja „Gońca \\ ieczornego•, ul. Piotrkowsk~ 106, na nin.iejszym slwsja nad sprawozdaniami ustępującego 
Wa.rszawy. bonie przyjmuje bezpłatne ogłoszenie do rozmiaru 20 wyrazow. zarządu głównego i komisji rewizyjnej, 

J k · 1·1 .u ZJł:ożonemi w pierwszym dniu <>hr-ad. 
• a oż me omy 1 i się, K14Yż panna K !Podający ogłoszenie opłaca jedynie 25 groszy kosztów biurowych! 

rzeczywiście ~rwała z Maz:usiem. W wyniku dyskusji, w której zabierafo 

Chł · d ł · Tekst ogłoszenia:_ głos szereg delegatów, p-rzyjęto do wh-
opiec w omu stara się być jaknai- dom·o•ści sprawozdanie głównej komisji re· 

\Veseliszym, co mu z tmdem przychod1.i- wizyjnej, oraz jednogłośnie udzielono a·b-
ło. _ sołutorjum ustępującemu zarządowi. 

9 QIWSfiY*+ -nowy skarbnik li.Z.O.P.n.·u 
(r} W związku z ustąpieniem p. Kahna, 

pełniącego od wielu lat funkcję skarbni­
ka, zarząd L.Z.O.P.N-u zmuszony był do 
zapełnienia wytworzonej tym sposobem 
Juki 

Nr.~-- Dnia 

Nazwisko nadawcy: 
Dokładny 

adres: ___ _.., _______________ _ 

O łoszenia należy przynosić TYLKO OSOBIŚCIE Codziennie „Goniec" drukować 
tit;dzle według kolejności nadania. Bony z ogłoszeniami, wrzucane do skrzynki 

' nie będą zamieszczane 

Do zarządu głównego na rok bieżący 
powotani zostali: pp. Madey, Włodarski. 
Sander, Kobyliński, Łęczycki, Ambroże­
wicz, Gadulski {Kraków}, Dręgiewicz 
(Lwów), Winkler (Katowice), Smoczyk 
(Poznali}, Warchoł, Uczniak, Taba<::zyń­
ski, Trawiński i Tarkowski. 

Do głównej komisji rewizyjnej zostialt 
wybrani pp.: Bobiński, Mikolaijczyk, Pu­
chowicz, Godecki, Wi<eczorkiewfoz i Lud­
wig, iako zastępcy pp.: Machowicz i Chrv­
bak. 

Pozatem rozpatrywane lwły wnioski 
zarządu głównego i kół, oraź wolne wnio-

Funkcję sbrbnika powierzono tym· 
czasowo przedstawicielowi „Szturmu" p. 
Hessemu, któremu do f omo cy w charak­
terze księgowego zosta dodany przeds ta­
wiciel klubu 11Turystów", p. Głażewski. ~,. ----vnwwwttteP a-"t"'iilftlj!: t:11St!Qil-t.1•11U11"o:IW•m1111.uu.:r1.~ m111::1•111-••••••4BJ!B ski i i•nte-rpelac}e. 
1!!!!!!!!!'!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!'!!!!!'!!!!!'!!!!!!!!!!'!!'!!!!!'!!!!!'!!!!!'!!!!!!!!!!!"~'!!"!!'!!!!!'!!!!!!'!!!"1 

STEF AN RAMOTA. (55 

Cżerwona plama 
Sensac7jna powieść kr7mi• 

nalno•romantyczna 

Pałac zalegały ciemności.„ Brama by­
la tylko przymknięta, to też szofer zesko­
czył, otworzył ją i auto podjechało I>Od 

sam ganek. 

odbiły się mocnem echem.„ upływie kilku minut rozległ się zgrzyt 
Na pierwszem piętrze otworzono okno, klucza i staruszek otworzył naoścież cię· 

w którem ukazała sie twarz jakiegoś kie drzwi. 
starca. - Ręce do ~óry - padł rozkaz. 

- A tam kto się doibija zapytał Przeszukano mu kieszenie, lecz poza 
drżącym głosem. kilkoma pękami kluczy nic ni'e Żnale· 

- Otworzvrl ziono. 
' - Co tam 7 - Kto wy jesteście 1 

- Depesza - odparł Sobieraj, baczn-ie - Ano dopraszam się łaski pana kP* 
przyglądając się starcowi. misarza, dozorca tu jestem. 

- Co za zawracanie głowy - krzy· - Mieszkacie w pałacu? 
knął Twardowski. - Otworzvć w imienin N' ł k' . k 

' 

- ie, proszę as 1 pana, m1esz am 
prawa b d . k d 

Wertey wysiadł S'""bko i począł szu· Ok.n ko ł . ski tam w u zie w ońcu ogra- u. 
-1 o zam ę o Slę z trza em. . .• . . 

kać dzwonka. _ Idźcie na tyły _ wydał Wertey - A skąd wz1ęhsc1e się w pałacu? 
Tymczasem :w~rdowski · obszedł dom polecenie szoferowi. _ Broń macie1 ł - A to proszę łaski, ~a?a, i:r~e~ wie-

dookoła, a SobieraJ, bez wstępów, wzi4ł j _ Tak jest. czarem przyszedł do moJeJ izby Jasn1e pan 

się do wyważanfa krat w oknie. _No to już was niema.„ Gdyby chciał · hrabia„. 

- Zdaje się, że dzwonek nie dzwoni uciec jak.:emiś tylnemi drzwiami - za- - Kto? 
T-rze•ba pukać... t-rzymać siłą i niedopuścić do zamknięci.3 - Jaśtie pan baron Torn._ A bo pro-

Wyjął z auta żelamy .koł i począł nim drzwi. szę pana, ja już u. nk · oszczyka ojca i nie· 
uderzać w drzwi. - Rozkaz, panie komendancie. hoszczyka brata pana barona też służy· 

- No i co wam pan baron powiedział? 
- .żebym przeniósł się do mieszkania 

„portiera", bo pan ba't'on i pani baronowa 
wyjeżdżają gdzieś, a portjer dostał urlop„ 

- Więc państwo wyjechali? 
- A tak proszę łaski pana. Rychtyk 

przed przyjazdem panów wyjechali ma­
szyną. 

- A nie wiecie, jaki numer ma auto 
pana barona. 

- A wiem, wiem, proszę pana... Set· 
ka i dziewiętnaście. 

W ertey zaklął. 
- Psiakrew, mówiłem.„ Ale nie um„ 

kną.„ 

- A powiedzcie mi, czy ten portier co 
tu służył miał córkę.„ 

- Nijak nie. 
- No a m,oże miał jakąś wychowani· 

c;ę, a może kochankę - podsuwał mu 
Twardowski. 

- Nijak nie.„ Sam był, jak ter1 kołek.„ 
(D. c. N.) W ciszy wieczornej o·dgłosy uderzeli Ale obawy Werteya były 'J>łonne. Po łem. 

-------·~------------------------------------------~ 
Prenumerata miesięczna „Gońca Wieczornego Ilustrowanego• 

wynosi: w Łodzi zł 2.90, za odnoszenie-40 groszy; z prze­
syłką pocztową \\- kraju-zł. 5.-; zagranicą-zł. 7.----01---

Telefony: „Gońca WieczoTnego" - Redakcja i Admini­
stracja: 2-99. Drukarnia: 7-99. 

W drukarni • Głosu Polskie20°. Piotrkowska 86. 

Redakcja i Administracja 
ŁÓDZ, 

PIOTRH.OWSK~ 106. --·--Redalttor przri1nuje interesant6w 
od 5•eł do 7-eł w ' ecz. 

BI Ogłoszenia za wiersz milbnetrowy 1 tamowy: .a.a 
J strona i w tekście 4 ') gro.sz,,-. strona 4 łam 
Nekrologi 30 „ „ „ „ 
Nadesłane po teJlście 30 • „ „ „ 
Zw,,-czalne 8 ., strona 10 łamów 
O<!loszen1a zaręczynowe i zdłubinowe 10 zł : O~to•w'?111~ za·nie1s1.:owe 
obl•czane Sll o 50 or'IC:Pnt za~ t1rm z1 ~r<1'1 ; C!•1Vc '1 o t 11 " r lC!!,. '1r "> ~ r: · 

Za redaktora i wvdawce: O. Kronman. 


